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N. P . R.
W dniu 9 października Łódź wybie­

rać będzie swoją Radę Miejską. Te 
specjalnie wybory mają znaczenie 
swoiste, niezrozumiałe dla wielu in­
nych miejscowości: P. P. S. stoczy w 
głównym ośrodku przemysłu w łók­
nistego walkę z Narodową Partją 
Robotniczą.

Co to jest N. P. R.? Złożyły się na 
nią dwa odrębne źródła: Kongresów­
ka i były zabór pruski. Dopiero w 
Polsce niepodległej powstało ze zje­
dnoczenia obu kierunków jedno 
stronnictwo polityczne.

W Poznańskim, na Pomorzu i na 
Górnym Śląsku t. zw. narodowy ruch 
robotniczy wyrósł na tle warunków 
które stworzył stan niewoli. W rześ­
nia, wywłaszczenie, wszelkie inne 
formy prześladowania Polaków, — 
wszystko to razem  wzięte wychowało 
robotników na ludzi, broniących 
przedewszystkiem  języka, kultury 
narodowej, wiary, w drugim rzędzie 
zaledwie — swoich potrzeb i dążeń 
społecznych. '

W Kongresówce Narodowy Zwią­
zek Robotniczy stanowił ongi jeden 
z oddziałów „wszechstanowej" armji 
Stronnictwa Narodowo - Dem okra­
tycznego. Zerwał z p. Dmowskim po 
śmierci Popławskiego w okresie, gdy 
narodowa demokracja poszła po 
drodze kompromisu z państwowością 
rosyjską. Nacjonalizmowi ugodowe­
mu przeciw staw ił nacjonalizm niepo­
dległościowy. Ulegał wtedy wpływom 
p. Wł. Studnickiego, sam wpływu na 
życie kraju nie wywierał żadnego.

Za okupacji niemieckiej hołdował 
polityce t. zw. aktywistycznej; do 
końca pozostawał w ścisłym sojuszu 
z Ligą Państwowości Polskiej i t. d,, 

■ugodę wobec Rosji zastąpił ugodą wo­
bec m ocarstw centralnych.

Takim zastała go niepodległość. 
Zmieniwszy chyżo orjentację, Naro­
dowy Związek Robotniczy kandydo­
wał do pierwszego Sejmu na wspól­
nych listach z narodową demokracją; 
w pierwszym Sejmie wreszcie doko­
nał zespolenia z grupą robotniczych 
posłów W ielkopolski, i tą drogą po­
w stała Narodowa Parja Robotnicza, 
o której dzisiaj piszemy.

Dziewięć lat istnieje niepodległa 
Rzeczpospolita Polska. Czynniki ob­
iektywne, co ongiś powołały do ży­
cia nacjonalistyczne nastroje wśród 
robotników, zniknęły już dawno. N. 
P. R. trw ała siłą tradycji w różnych 
okolicach kraju. Trwała tylko i wy­
łącznie siłą tradycji, bo przez dzie­
s ię ć  długich lat nie potrafiła rzucić 
•*ni jednej nowej myśli, nie umiała 
dźwignąć choćby prymitywnego uza­
sadnienia teoretycznego dla swego 
’’Programu" i dla swojej taktyki. Ża­
dnej twórczości ideowej, najmniejszej 
samodzielnej pracy umysłowej! W 

ejmie — krańcowy oportunizm, ty  
Powe siedzenie na dwuch stołkach, 
balansowanie od wypadku do wypad­
ku za cenę różnorodnych ustępstw  i 
korzyści personalnych; w kraju —* u- 
Proszczona rozpaczliwie demagogja, 
^kieś komiczne połączenie „rady- 

ahzmu społecznego" z antysem ity 
łPem wulgarnym i z równie wulgar 
^ nienawiścią do Niemców.
Na takiej kruchej podstawie moż- 
trw ać czas jakiś, niepodobna roz- 

się, ani żyć prawdziwym peł- 
życiem.

ka P-P- Waszkiewicza i Cisza-
, C.P °  przewrocie majowym nie wpu- 
Jtfa a- zatęchłej atm osfery strumie- 
gł świeżego powietrza, bo nie ule- 
Pio f m*an*e' k° ulec zmianie już nie 
t^JrY bezbarwne założenia ideowe 
Są . *?■ P< Popiel i p. Waszkiewicz 
Ptfn samo zuPe*nie Pozostałością 

l0nych bezpowrotnie dni, są sztu- 
0 (jJ\ roślinką, usychającą w zgoła 

^ lennych stosunkach.
*iHaPfawę "Pro tek ty“ i funduszów na 
t»0z r*y niedawno „Głos Codzienny" 
ha °stawiam narazie na uboczu. Jed- 

t2ecz jest ważna istotnie: N. P. R. 
Rvą° Przykład przeżytego stronnic

SOCJALIZM - TO NADZIEJA LUDZKOŚCI
MŁODZIEZ -  TO NADZIEJA SOCJAUZMU.

WSPIERAJCIE ZE W SZYSTK ICH  SIŁ  PR A C Ę M ŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ!

L0SV POLSKIEJ IM C J A T W 9  POKOJOWEJ
NO W Y TEK ST DEKLARACJI

PRZYJĘCIE JEJ UZALEŻNIONE OD ZGODY ANGLJI I NIEMIEC
(depesza od specjalnego wysłannika)

Narada prawników w środę w no­
cy zasadniczo zmieniła sytuację.

Anglik Hurt sprzeciwił się nawet 
łagodnej deklaracji polskiej, propo­
nując zamianę wyrazów: „Wszelka 
wojna, jako środek załatwienia spo­
rów jest zabroniona" na wyrazy: 
„Wojna zaczepna jest zabroniona". 
Tem samem osłabiono zupełnie zna­
czenie wniosku, dopuszczając wojny 
niezaczepne. Następnie, deklaracja, 
zamiast nakazać załatwienie sporów 
drogą pokojową, kładzie nacisk nie 
na konieczność załatwiania samych 
sporów, lecz na to, że środki powin­
ny być pokojowe.

Polska delegacja oświadczyła o g. 
1-ej w nocy, że zażąda instrukcji z 
Warszawy.

Na nocnej naradzie delegacyj po­
stanowiono odrzucić zmiany angiel­
skie i opracowano nowy tekst dekla­
racji.

Po stwierdzeniu, że wszelka wojna 
zaczepna jest zabroniona, deklaracja 
zobowiązuje członków Ligi do stoso­
wania tej zasady. Dalej Zgromadzenie 
wzywa członków Ligi, aby przystąpi­
li do zawarcia paktów o nieagresji,

przenikniętych ideją, że wszelkie 
środki pokojowe winny być użyte dla 
załatwienia wszelkich sporów mię­
dzynarodowych.

Ten nowy tekst pokazano Cham­
berlainowi i Stresemanowi.

Jeżeli go odrzucą, wówczas min. 
Sokal prawdopodobnie oświadczy w 
piątek rezygnację z własnego wnio­
sku, na skutek braku jedności i za­
proponuje podjęcie generalnej dysku­
sji na komisji rozbrojeniowej, celem  
ustalenia wytycznych.

Wynik rozmów z ostatnich dni 
świadczy wyraźnie o niechęci Anglji 
do jakichkolwiek zobowiązań, nawet 
do ogłoszenia wojny za bezprawie.

Ciche porozumienie Anglji z Niem­
cami pracuje dla utrącenia polskiej 
inicjatywy pokojowej.

Grek Politis, zwany adwokatem an­
gielskim wygłosił na dzisiejszem po­
siedzeniu Zgromadzenia piękną po­
chwałę dla protokółu genewskiego, 
ale równocześnie zaklinał, aby się nie 
śpieszyć i nic nowego nie przedsię­
wziąć, co, oczywiście, zgóry już utrą­
całoby wniosek polski.

CZYŻBY Z N O W U ?
NA MARGINESIE DEKRETU, ZWOŁUJĄCEGO NADZWYCZAJNĄ

SESJĘ SEJMOWĄ

KONGRES TRADE UNI0N0W UCH W ALA  
ZERWAĆ Z KOMUNISTAMI

Londyn, 8,9 (PAT). Obradujący w 
Edynburgu Kongres Trade Unionów 
przyjął wniosek Rady Naczelnej Kon­
gresu, postanawiający zerwanie ro­
kowań z sowieckim Profsojuzem. Za 
przyjęciem wniosku głosowali przed­
stawiciele 2.500 tysięcy głosów ro-

PRZEBIEG

^^edwojennego, to kula u nóg 
ł °W[ robotniczej; N. P. R. nie daje 

hf njk°m nic okrom rozbicia.
terenie b. Kongresówki Łódź

Londyn, 8.9 (PAT), Wniosek Rady 
Naczelnej kongresu Trade Unionów od­
czytał na dzisiejszem posiedzeniu ple- 
narnem w Edynburgu sekretarz general­
ny kongresu p. Citrine. Przemawiając za 
przyjęciem wniosku, Citrine powiedział: 
„Główną przyczyną, dla której utrzy­
mywanie stosunków z sowiecką organi­
zacją związków zawodowych staje się 
niemożliwe jest całkiem odmienna od na­
szej koncepcja funkcji ruchu robotnicze­
go. Nasz ruch robotniczy różni się od 
sowieckiego tem, że nie schodzi z drogi 
konstytucjonalizmu. Sądziliśmy mimo to, 
te przez nawiązanie kontaktu uda się u- 
sunąć dzielące nas różnice, lecz rzeczy­
wistość przekonała nas, że różnice są 
daleko głębsze, aniżeli sądzono. W poję­
ciu działaczy sowieckich ogniskiem pra­
wdziwego ruchu robotniczego i jego wzo­
rem może być tylko Moskwa, a organi­
zacje robotnicze innych krajów powinny 
się wzorom tym podporządkowywać. 
Profsojuzy chciałyby zmusić nas do przy­
jęcia ich metod działania i zasad, odsą­
dzając od idei prawdziwej demokracji 
wszystkich, którzy hasłom tym chcą się 
przeciwstawić. Rada Naczelna kongresu 
umiarkowaniem swem w stosunku do

botniczych; przeciw wnioskowi 
przedstawiciel 620.000 głosów robo­
tniczych.

Edynburg, 8.9 (PAT). Delegaci związku 
zawodowego kolejarzy postanowili gło­
sować przeciw propozycji Rady General­
nej zerwania rokowań z Profsojuzami.

DYSKUSJI
tych zachłannych i despotycznych wystą­
pień Porfsojuzów wystawiła sobie naj­
lepsze świadectwo tolerancji; jednak 
musiał nadejść kres cierpliwości, a przy­
śpieszyły go ostatnie ataki ze strony 
Sowietów. Rada Naczelna jest jednomy­
ślna co do tego, że utrzymywanie nadal 
stosunków z organizacjami sowieckiemi 
byłoby bezcelowe".

Następny mówca Clynes wyraził zdzi­
wienie, że postanowienie zerwania z 
Profsojuzami powzięto tak późno. Clynes 
również jest zdania, że dyktatorski i o- 
braźliwy ton sowiecki czyni dalsze ro­
kowania z Profsojuzami niemożliwemi. 
Mówca zakończył powiedzeniem: „Prze­
stańmy wreszcie udawać, że istnieje łą­
czność między organizacją naszą a so­
wiecką, gdy rzeczywistość temu prze­
czy".

Następni mówcy Cramp, przedstawi­
ciel związku kolejarzy, Bromley, przy­
wódca związku maszynistów kolejowych 
i Thomas, przywódca związku krajowe­
go kolejarzy, potępiali w ostrych sło­
wach taktykę Profsojuzów, a napaści 
sowieckie nazwali oszczerstwem, któ­
rego kongresowi niewolno tolerować.

Pamiętamy dobrze okres nadmiernej 
wybujałości zainteresowań rządowych 
prawem konstytucyjnem, kiedy to każdy 
włosek cieniutki rozszczepiany bywał na 
dziesiątki pasemek, kiedy tłómaczono 
nam całą głębię różnicy pomiędzy „zwo­
łaniem sesji , a „otwarciem sesji", i ho- 
meryckie boje wrzały dokoła tego „za­
gadnienia".

W dekrecie p. Prezydenta, który po­
daliśmy wczoraj, owo zasadnicze przed 
kilkoma miesiącami słówko — „otwar­
cie" wogóle j«ż nie istnieje. Miejmy na­
dzieję, te prawnicy z Kancelarji Cywil­
nej doszli do słusznego wniosku, iż „zwo 
łanie sejmu" i „otwarcie Sejmu" ozna­
cza akurat jedno i to samo. Niepodobna 
wszakże pominąć milczeniem innej rze­
czy.

Art. 25 Konstytucji mówi zgoła nie­
dwuznacznie:

„Prezydent Rzeczypospolitej może zwo­
łać Sejm w kazdvm czasie ua so się nad­
zwyczajną, a winien to uczynić na żąda­

nie jednej trzeciej ogółu posłów w ciągu 
dwuch tygodni".
A więc winien zwołać sesję w ciągu 

dwuch tygodni. Nie ulega wątpliwość', 
że chodzi tu nie o akt Prezydenta, aie 
o rozpoczęcie prac parlamentarnych; w
przeciwnym bowiem razie cały przepis 
n-e miałby żadnego sensu. To też zwo­
łanie Sejmu powinno było nastąpić naj­
później na 10 września (w tym dniu u- 
pływa termin dwutygodniowy od chwili 
wniesienia żądania poselskiego), a nie 
,.od 13 września". Pozatym niewiadomo 
dlaczego Senat nie jest dotąd zwołany.

Czyżbyśmy mieli znowu rozpocząć erę 
„wątpliwości konstytucyjnych"? Woleli­
byśmy, aby tak nie było. W ciągu mie­
sięcy ubiegłych społeczeństwo przyzwy­
czaiło się traktować spory konstytucyj­
ne i stosunek wzajemny władz ustawo­
dawczej i wykonawczej,j ak przedstawie­
zie teatralne. A gdy w społeczeństwie 
zamiera szacunek dla prawa, szkoda mo­
że łatw ^stać się nieobliczalną. S. K.

P R Z E D  S E S J Ą  S E J M O W Ą .
Marszałek Sejmu, p. Rataj odbył wczo 

raj szereg konferencji z przywódcami po­
szczególnych klubów sejmowych. Ter­
min pierwszego posiedzenia Sejmu n:e 
został dotąd ustalony. O ile wiemy, plan 
prac sesji nadzwyczajnej obejmie — po­
między innymi: projekt zmiany Kon­
stytucji w sensie przyznania Sejmowi 
prawa do rozwiązania się mocą własnej 
uchwały; sprawę dekretu prasowego, 
ustawy samorządowe; omówienie sytua­

cji gospodarczej Państwa; sprawę cof­
nięcia t. zw. zasiłków nadzwyczajnych 
dla bezrobotnych; podwyżkę uposażeń 
pracowników państwowych.

Jak słychać, spodziewany jest wnio­
sek o oświadczenie się Rządu co do po­
lityki zagranicznej oraz interpelacja, żą­
dająca ujawnienia wyników śledztwa w 
związku z tajemniczem zaginięciem gen. 
Zagórskiego.

C. K. W .
Posiedzenie Centralnego Komitetu Wy 

konawczego P. P. S. odbędzie się w pią­
tek w dn. 16 września o g. 5 pp. w lo­
kalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Na porządku dziennym: 1) sytuacja
polityczna, 2) termin posiedzenia Rady 
Naczelnej, 3) sprawy bieżące.

Sekretarjat Generalny.

KO M ISJA CENTRALNA
Posiedzenie Komisji Centralnej klaso­

wych związków zawodowych odbędzie 
się we czwartek dn. 15 września o godz.

10 rano w lokalu własnym Komisji.
Na porządku dziennym znajduje się— 

pomiędzy innymi — sytuacja polityczna.

NO W E Z A D A N IA  POLICJI P A Ń S T W O W E J

W Y B O R Y  W TURCJI
Konstantynopol, 8 września. (AW). 

Przy wyborach do parlam entu tu rec­
kiego przeszli wszyscy kandydaci

stronnictwa kemalistów. W  związ­
ku  z tem w nowym parlamencie nie 
będzie żadnej oficjalnej opozycji.

Pisaliśmy kilka razy o dziwnych lo­
sach ustawy sejmowej, dotyczącej zasił­
ków dla rodzin osób, powołanych na 
ćwiczenia wojskowe.

Jak się okazało, władze administra­
cyjne zarządziły, że „zainteresowani 
winni zgłaszać się do odpowiedniego 
komisarjątu policji państwowej, gdzie 
mogą bezpłatnie otrzymać kwestjona- 
rjusz do wypełnienia.... Zasiłki wypła­
cane są... tylko tym rodzinom rezerwis­
tów, których był był zagrożony wskutek

powołania na ćwiczenia, co stwierdzane 
jest na mocy wywiadów, dokonywanych 
przez funkcjonarjuszy poi. państw."

O ile nas pamięć nie myli, ustawa 
„zasiłkowa" nie zawierała wcale tych 
wszystkich przepisów formalistycznych 
ani nie przewidywała nowych kompeten­
cji dla policjantów. Mamy do czynienia 
z samoistną „twórczością ustawodaw­
czą" naszej biurokracji. Wybije godzina, 
gdy wypadnie zdać rachunek z.... prze­
kraczania kompetencji.

P A N IE  MINISTRZE M IEDZIŃSKI!
CZY DŁUGO JESZCZE BĘDZIEMY CZEKALI ?

stanowi ostatni szaniec tego emigran­
ta  ze skończonego świata. Dlatego 
Organizacja Łódzka P. P. S. musi do­
prowadzić do końca likwidację N. P. 
R. podczas wyborów samorządowych; 
gospodarka miejska Łodzi w okresie 
rządów enperowskich władców mia­
sta dostarczyła chyba aż nadto argu­

mentów i namacalnych dowodów, że 
likwidacja taka jeest całkowicie za­
służona.

Trzeba oczyścić życie polityczne 
proletarjatu  polskiego od smętnych, 
wyblakłych upiorów przebrzmiałej 
na zawsze epoki.

Mieczysław Niedziałkowski.

Wyrażenie najłagodniejsze, jakiego u- 
żywają obywatele Państwa Polsk.ego, 
gdy mówią o „licznikach" — to jest 
słówko — skandal. Szczegóły skanda­
lu ujawniają się codziennie w coraz bar­
dziej drastycznych formach. P. min.ster 
Miedziński trwa w niczem niezmąco­
nym spokoju.

Przypominamy mu tedy art. 34 Kon­
stytucji, który brzmi:

„Sejm może wyłaniać i naznaczać dla

zbadania poszczególnych spraw nadzwy­
czajne komisje z prawem przesłuchiwa­
nia stron interesowanych oraz wzywania 
świadków i rzeczoznawców. Zakres dzia­
łania i uprawnień tych komisji uchwala 
Sejm".
Czy pan nie sądzi, panie ministrze, że 

ten artykuł mógłby znaleźć w danym 
wypadku zastosowanie ku... zadowoleniu 
powszechnemu?

P O W Ó D Ź  W  B E S A R A B J I
Bukareszt, 8 września. (AW.). Po­

wódź w Besaraibji przybiera rozmia­
ry  w ręcz katastrofalne. Coraz w ięk­
sza ilość linji telegraficznych i tele­
fonicznych oraz połączeń kolejowych 
została (przerwana. Kiszyniow jest

zupełnie odcięty. W ioski wzdłuż 
Dniestru po większej części znisz­
czone. W edług pogłosek, bez dachu 
nad’ głową pozostało około 50 tysię­
cy  osób.
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HISTORYCZNE FAKTY
Z OKAZJI PEWNEGO WYROKU TORUŃSKIEGO SĄDU

„Słowo Polskie" nr. 242 z dnia 1 
września 1927 w „Przeglądzie prasy" 
cytuje wyrok sądu w Toruniu, mocą 
którego znosi się konfiskatę „Słowa 
Pomorskiego" z powodu artykułów, 
polemizujących z mową marsz. P ił­
sudskiego w Kaliszu na zjeździe le­
gionistów.

W uzasadnieniu wyroku w obronie 
artykułu „Słowa Pomorskiego": „Słu­
żba obcym", w którym  autor udo­
wadnia, że Leg jony właśnie były w 
służbie obcych, sąd powołuje się m. 
in. na następujący fakt historyczny: 

„Następnie przypomina autor fakt 
zwrócenia się w październiku 1914 roku 
przez posła socjalistycznego Artura Haus- 
nera z memorjałem do władz austriac­
kich w sprawie Legjonów polskich z we­
zwaniem do energicznego wystąpienia 
przeciw politykom narodowej demokra­
cji, którzy zdradzają Austrję na rzecz 
koalicji, przyczem wyliczono w memoria­
le po nazwisku odnośnych polityków".

I o taki to „fakt historyczny" opar­
ty wyrok sądu znosi konfiskatę.

Wyroków sądowych krytykować nie 
wolno. Jesteśm y więc wobec tego 
bezsilni. Ale jeżeli wyrok opiera się 
o takie fakty historyczne, to i sam 
przedostanie się do historji, ale hi- 
storji sądownictwa w odrodzonej 
Polsce,

Twórcami takich „faktów histo­
rycznych" są narodowi demokraci, a 
aby się o tern przekonać, wystarczy 
wziąć ostatnie dzieło p. Romana 
Dmowskiego p. t.: „Powstanie pań­
stwa polskiego". W wielkiem tern 
dziele roi się od faktów historycz­
nych, tworzonych przez tego opatrz­
nościowego człowieka.

W yglądają one mniej więcej tak: 
p. Romanowi Dmowskiemu znudził 
się stan sprawy polskiej do wojny. 
Postanowił go więc zmienić zasadni­
czo. A le jak? Znając historję, przy­
szedł do wniosku, że da się to osią­
gnąć tylko przez wojnę i to wojnę 
światową. — W tym względzie pogo 
dzić się musiał z Mickiewiczem, (któ­
rego w zasadzie nie uznawały bo Mic­
kiewicz modlił się o wojnę powszech­
ną. Rzecz jednak nie była łatw a —■ 
ale od czego nosił Dmowski głowę na 
karkul Poróżnił M ikołaja z W ilhel­
mem, a obu z Franciszkiem Józefem 
— i wojna wybuchła. Pierwsze więc 
zadanie spełnione. Dmowski w pra­
cy nie ustał i stworzył koalicję. Aby 
zaś zwyciężyć mogła, wynalazł proch. 
A  po tem wszystkiem — powstała 
Polska.

Tak wyglądają fakty historyczne o- 
bozu, który za zdobycie Lwowa ofia­
rował złotą szablę gen. Russkiemu.

Nic dziwnego, narodowa demokra­
cja wychowana była przez szkołę, hi­
storyczną stworzoną na terenie car­
skiej Rosji przez Iłowajskiego, który 
przecież dawał sobie cudownie radę z 
wszelkimi wielkimi faktami historycz­
nymi. W podręcznikach szkolnych u- 
czony ten załatw ia się n. p. z Napole­
onem bardzo krótko. Był to według 
niego generał, który zbuntował się 
przeciw carowi, ale car kazał go a- 
resztować i zamknąć do kryminału... 
Ot, i jest fakt historyczny...

Do tej kategorji faktów historycz­
nych należy także i memorjał, o któ­
rym mowa w wyroku sądowym, a któ­
ry podpisany wręczył rzekomo rzą­
dowi austrjackiemu celem pognębie­
nia narodowej demokracji.

Oczywiste to kłamstwo powtarzali 
endecy bardzo często w swoich pu­
blikacjach (między innymi Ńowaczyń- 
ski: „M aterjały historyczne") mimo 
moich zaprzeczeń.

Obozowi temu nie chodzi jednak o 
prawdę historyczną, a chodzi jedynie
0 kapitał polityczny, a ponieważ wie­
dzą, że powtarzanie codziennie choć­
by największego bzdurstwa, przynie­
sie pewną korzyść — więc powtarzali 
tak długo, aż... sąd toruński uznał to 
kłamstwo za fakt historyczny i oparł 
na nim swój wyrok.

Jeżeli więc jeszcze raz zabieram głos 
w tej sprawie, to nie ze względu na 
oszczerstwa endeckie, a właśnie ze 
względu na to, by podkreślić, w jak 
niezdrowych żyjemy warunkach, je­
żeli wyroki sądów mogą się opierać 
na zjadliwych paszkwilach endeckie­
go obozu,

W czasie pobytu w W iedniu 1914 r. 
odwiedziłem min. Leona Bilińskiego. 
Rozmawialiśmy, naturalnie o wojnie
1 w związku z nią o sprawie polskiej.

Zauważyłem, że ś. p. min. Biliński 
zbyt mało był wówczas poinformo­
wany o ruchu niepodległościowym 
polskim i o wielu innych faktach z o- 
statnich tygodni. Temat ten zaintere­
sował go bardzo, tak, że rozmowa 
przeciągnęła się do 3 godzin. O w ra­
żeniu, jakie wyniósł z tej rozmowy, 
dał potem ś. p. Biliński wyraz w li­
ście do prez. N. K. N. prof. Leop. J a ­
worskiego. List ten znajduje się na- 
pewno w archiwum N. K, N. Prof. J a ­
worski zachęcał mię do utrzymywa­
nia kontaktu z min. Bilińskim, jako 
jedynym min. Polakiem w rządzie au- 
strjackim.

Ponieważ jednak jazdy do W ied­
nia nie były łatwe, przeto napisałem 
obszerniejszą pracę, którą Bilińskie­
mu przesłałem. Pracę tę sekretarjat 
N. K. N. wydrukował w 50 egzem­
plarzach w formie listu, bo tylko ta 
forma zwalniała wszelki druk od ów­
czesnej cenzury.

Panowie narodowi demokraci piszą 
o nim, ale nie raczą  go nigdy w y d ru ­
kować „in extenso" — a szermując 
nim, nie piszą, że był oddany min. Bi­
lińskiemu, a piszą, że był wręczony 
rządowi austrjackiemu.

I w tem leżv cała nikczemna per- 
fidja „istinno russkich ludiej". Pa- 
trjoci endeccy nie chcieli nigdy uznać 
Bilińskiego za Polaka choć ..ich czło­
wiek", p. Głąbiński brał tak dobrze 
ordery austrjackie, jak i p. Bi iński. 
Różnica była w tem tylko, że ś. p. min 
Biliński był wybitnie wielką indywi­
dualnością.

A  że lekceważył narodową demo­
krację, nienawidzono go, i utrącono, 
jako ministra skarbu polskiego, iako 
jedynego człowieka, który istotnie 
rozumiał zagadnienie finansów i k tó­
ry jedynie byłby uchronił państwo i 
naród od straszliwej inflacji.

A. Hausner.

STRATY
SPOWODOWANE PRZEZ 

POWÓDŹ
W  wywiadzie udzielonym jednemu z 

dzienników M inister Komunikacji p. Ro- 
mocki obliczył straty, k tóre  powódź w 
M ałopolsce wschodniej w yrządziła kolei 
na 2 i pół miljona złotych.

Należy sądzić,' że stra ty  wyrządzone 
na drogach i szosach są znacznie więk­
sze, gdyż uszkodzone drogi stanowią 
znacznie większe przestrzenie niż u- 
szkodzone tory  kolejowe.

S tra ty  wyrządzone w budynkach, za­
pasach zboża , zasiewach i w inw enta­
rzu są największe i te nie dają się jesz­
cze ująć w żadne cyfry, naw et w przy­
bliżeniu.

W OSTATNIEJ CHWILI
można będzie się zapisać na

TANIĄ WYCIECZKĘ T. U. R.
do OTWOCKA i CZERSKA. Są jesz­
cze miejsca wolne.

Zapisy przyjmowane będą na miejscu 
zbiórki, t. j, na przystanku tramwajo­
wym przed dworcem Gdańskim, w so­
botę 10 b. m., od godz. 4 do 4.30 pp. 
Uczestnicy wycieczki, już uprzednio za­
pisani, obowiązani są stawić się punk­
tualnie o god. 4.30,

Opłata za wycieczkę wynosi dla 
członków T. U. R. tylko 4 zł, 20 gr,, dla 
innych 5 zł.

TRZEBA ZDOBYĆ ŁODZ!
W ybierać będziecie w dniu 9 paź­

dziernika. "
Pamiętajcie, że wybory łódzkie 

mają znaczenie ogromne.
Musicie ujawnić prawdziwe oblicze 

Łodzi robotniczej.

Musicie oddać samorząd łódzki w  
ręce mas pracujących.

Musicie stwierdzić wierność W a­
szą dla Socjalizmu i dla demokracji.

Głosujcie wszyscy na listę P. P. S.
Organizujcie, przygotowujcie kam- 

panję wyborczą!

ALUMINJUM I BERYLLIUM
DWA LEKKIE METALE

Z MIĘDZYN. KONFE­
RENCJI CHEMICZNEJ
O dbyte dn. 7 września r. b. posiedze­

nia Rady Unji M iędzynarodowej Chemji 
Czystej i Stosowanej oraz ogólne zebra­
nie delegatów  na M iędzynarodową Kon­
ferencję Chemiczną przyjęły szereg u- 
chwał i rezolucyj.

Uchwalono więc przedłużyć na r. 1927/ 
28 subsydjum 200 dolarów na rzecz Biu­
ra  W zorców Fizyko - Chemicznych, do 
którego zw racają się wszystkie pracow ­
nie chemiczne świata, celem otrzymania 
produktów  wysokiej czystości dla prze­
prowadzania prac wymagających wiel­
kiej precyzji.

Komisja paliw  stałych zastanaw iała 
się nad wzorową m etodą oznaczania 
wilgoci w węglu, znormalizowaniem 
sposobu analiz węgla oraz handlową 
klasyfikacją węgla kamiennego. Prace 
tej Komisji posiadają doniosłe znacze­
nie z praktycznego punktu widzenia, 
gdyż spraw a ujednostajnienia m etod ba­
dania oraz klasyfikowania węgla jest 
bardzo ważna, zarówno dla producen­
tów węgla, jak dla konsumenta.

Komisja paliw ciekłych zastanaw iała 
się nad metodami analizy i normalizacją 
gatunków dla paliwa ciekłego. Zastana­
wiano się również nad ujednostajnie­
niem aparatów  służących do analiz pa­
liwa ciekłego.

Komisja reform y nom enklatury chemji 
nieorganicznej i organicznej przeprow a­
dziły szereg uchwał co do znakowania 
produktów  chemicznych oraz sposobu 
pisania wzorów rozm aitych związków 
chemicznych. Komisja reform y nom en­
klatury  chemji biologicznej ustaliła ró ­
wnież nowe szczegóły nom enklatury w 
tej dziedzinie nauki.

W  roku bieżącym przypada setna ro ­
cznica wynalezienia aluminjum. M iano­
wicie w r. 1827 słynny chemik niemiec­
ki Fryderyk Woehler otrzym ał w dro­
dze doświadczeń robionych z gliną no­
wy lekki metal. Było to aluminjum, 
lecz w proszku. Dopiero w r. 1854 u- 
dało się francuskiemu chemikowi Clai­
re Deville otrzymać aluminjum jako sta 
łą, tw ardą masę.

Długo poszukiwany lekki m etal stał 
się zatem rzeczywistością. Napoleon 
HI oraz jego sztab przywyiązywali 
wielką wagę do tego wynalazku, są­
dząc, że, dzięki lekkim pancerzom i 
lekkiej broni, francuska kawalerja 
przewyższy wszystkie inne.

A toli zwycięski pochód aluminjum 
rozpoczął się dopiero w latach ośm- 
dziesiątych ubiegłego stulecia, k iedy to 
po zastosowaniu elektryczności przy 
wydobywaniu aluminjum obniżyły się 

znacznie koszty produkcji i można by­
ło przystąpić do w ytw arzania metalu 
tego na wielką skałę. Olbrzymie za­
stosowanie znalazło aluminjum w tedy 
dopiero, kiedy zaczęto próby m iesza­
nia aluminjum z innemi metalam i i o- 
siągnięto dostatecznie tw ardy i trw ały 
stop.

Aluminjum torow ało sobie coraz szer 
szą drogę w przemyśle i technice. Gdy 
w r. 1889 cena aluminjum w Niemczech

wynosiła 50 m arek za kgr., to w  r. 
1912 cena spadła do m arek 1.62. W 
ciągu pięciu lat od 1881 do 1885, św ia­
tow a produkcja aluminjum w ynosiła 17 
tys. ton, to w jednym roku  1924 pro­
dukcja ta  osiągnęła cyfrę 188 tys. 
ton. W obec w yczerpyw ania się zaso­
bów cyny, cynku i miedzi, niektórzy 
uczeni tw ierdzą, iż jesteśm y u progu 
wieku aluminjowego.

Obecnie wszakże nadchodzą z Nie­
miec wieści, iż aluminjum znalazło ry . 
wala w m etalu zwanym beryllium, wy­
nalezionego w 1828 r. przez tegoż nie­

mieckiego chem ika W oehlera. O ile 
aluminjum jest trzy razy  lżejsze od sta-, 
li, to beryllium jest jeszcze o 33 proc., 
lżejsze od aluminjum, jest zatem 4 i pół 
razy lżejszy od stali. Do innych jego 
zalet zaliczyć należy, iż topi się dopie- 
ro przy 185 stopniach Cels., niezw ykłą 
hartow ność oraz giętkość przy spławie 
z innemi metalam i.

Beryllium znajdzie wielkie zastoso­
wanie w elektroakustyce, a zatem  w  
przy w yrobie aparatów  telefonicznych, 
megafonów i t. p. Ponadto beryllium 
znacznie lepiej przepuszcza promienie 
Rentgena, niż aluminjum.

Tak więc w jubileuszowym roku  a -  
luminjum pojawia się nieoczekiw any 
gość — beryllium —  jako groźny i nie­
bezpieczny rywal.

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI
CO SIĘ STAŁO Z „OLD GLORY**

Poszukiwania przedsięw zięte przez 3 
okręty  za samolotem „Old Glory", k tó ­
ry  wzywał pomocy sygnałami S. O. S. 
są jak dotąd bezskuteczne. Udało się 
jedynie stwierdzić, że w czasie przy­
zywania pomocy samolot znajdował się 
w odległości mniej więcej 700 kim. od

zatoki Nowo - Funiandzkiej.
Los sam olotu „Oid Glory" jest w dal­

szym ciągu nieznany. Amerykańskie 
w ładze lotnicze przypuszczają, że samo­
lot uległ niezbyt groźnemu wypadkowi, 
k tó ry  zniszczył jego stację telegrafu bęz 
drutu i leci dalej do Rzymu.

LOT SAMOLOTU „SIR JOHN CARLING**
W New Yorku nie otrzymano dotych­

czas żadnej wiadomości o samolocie 
„Sir John Carling", który  niezaopatrzo- 
ny w telegraf bez drutu  leci przez A-

tlan tyk  wśród mgły i deszczu. Jednakie 
los tego samolotu nie budzi jeszcze spe­
cjalnych obaw.

POCIĄGNIĘCIE
DO ODPOWIEDZIALNOŚCI RE­

DAKTORA „ROBOTNIKA**
PAT donosi, iż redaktor odpowie­

dzialny „Robotnika", tow. Stanisław  
Dubois, został pociągnięty do odpowie­
dzialności karnej za artykuły umiesz-

czone w Nr. Nr. 241 i 245, z dn. 3 1 7  
września r. b., pod tytułem „Czy to 
ma być wykonanie decyzji Sejmr?" * 
„Jeszcze o konspiracyjnych wypłatach".

Sławetny dekret prasowy dał się jui 
dostatecznie we znaki społeczeństwu* 
Oto jeszcze jeden „kwiatek"...

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U R..

UWAGI LITERACKIE 
0 POLITYCE

NIE GENERALIZOWAĆ!??
Ilekroć zdarzy się w Polsce jakaś a- 

fera kompromitująca, zaraz część prasy, 
w chlubnej chęci pocieszenia ogółu, 
śpieszy z zapewnieniem i ostrzeżeniem : 
to są w ypadki sporadyczne, których nie 
można generalizować (uogólniać). To sa­
mo słyszy się nieraz i w Sejmie. Dajmy 
na to zdarzyły się w pewnej dziedzinie 
życia publicznego trzy defraudacje; mó­
wi się tedy, że to są wyjątki, k tó re  oczy­
wiście tępić i karać należy, ale zresztą 
jest wszystko w porządku, — nie nale­
ży oceniać całości według tych wyjąt­
ków.

Jak o  lite ra t mam zasadnicze zarzuty 
przeciw takiem u staw ianiu sprawy.

Kiedyż nareszcie wolno generalizo­
w ać? Czy trzeba koniecznie mieć aż 
trzydzieści wypadków, zam iast trzech? 
Niepodobna, żeby aż tyle przedostało 
się do wiadomości publicznej. Te trzy  są 
te, o których się mówi, — a ile jest tych, 
k tó re  zatuszowano, lub które  się powio­
dły tak , że śladu nie zostało?

Opinja publiczna w Polsce w genera­
lizowaniu faktów jest bardzo kapryśna. 
Np. słynnym znachorom parę udałych, 
może przypadkow o, kuracyj liczy się 
już za niezbity  dowód ich potęgi i umie­
jętności, a nie pyta się naw et o setki 
wypadków, w których znachor zgubił 
chorego. N atom iast z tryumfem wymie­

nia się wypadki, że ten i ów znakomity 
doktór, mający w ykształcenie medyczne, 
spartaczył leczenie i został skutecznie 
zastąpiony przez znachora, a nie wspo­
mina się o tem, że kiedyindziej skute­
czność pomocy tego lekarza jest regu­
łą, czemś co się samo przez się rozumie.

O właściwem stosowaniu statystyki 
do wniosków pisano już książki. J a  po­
przestanę tu  na wskazaniu, że o tem, czy 
znaczenie pewnego fak tu  wolno uogól­
niać, rozstrzyga nietyle jego częstość, 
ile budowa samego faktu, treść w nim 
zaw arta. Może być tylko jeden fakt, ale 
taki, k tóry  doskonale reprezentuje cały 
gatunek, bo wszystkie nici się w nim 
krzyżują; kiedyindziej znów mamy do 
czynienia z wielu faktam i, ale właśnie 
takiemi, których przyczyny są inne niż 
podejrzywano. Ale nie można mówić tak  
szablonowo, że nigdy nie wolno genera­
lizować, bo generalizowanie, to znaczy 
wnioskowanie z symptomów o chorobie, 
z poznak o niebezpieczeństw ie lub o ro ­
dzaju zadania, k tóre należy wykonać, 
jest nietylko przyrodzoną właściwością 
rozum u ludzkiego lecz i obowiązkiem.

Rzecz tak  prosta, a jednak musiała 
być powiedziana,

K. I.

I. BABEL.

SYN RABIE60
...Czy pomnisz Żytomierz, W asylu? 

Czy pomnisz Teterew , W asylu , i tę noc, 
kiedy sobota, młoda sobota skradała  sie

wzdłuż zachodu, przygniatając gwiazdy 
czerwonym obcasem ?

W ąski sierp księżyca kąpał swe strza­
ły w czarnej wodzie T eterew a. Śmieszny 
Gedali, założyciel IV utopijnej M iędzy­
narodówki, wiódł nas do rab i Motale 
Bracławskiego na modlitwę wieczorną. 
Śmieszny Gedali po trząsał koguciemi 
piórkam i swego cylindra w różowym dy­
mie wieczoru. D rapieżne źrenice świec 
migotały w pokoju rabiego. Pochyleni 
nad m odlitewnikami jęczeli głucho ple- 
czyści żydzi, a stary  błazen Czernobyl- 
skich cadyków dzwonił miedziakami w 
podartej kieszeni...

...Czy pomnisz tę noc W asylu?.., Na 
dworze rżały  konie i rozbrzm iew ały o- 
krzyki kozaków. Pustynia wojny ziew a­
ła w oknie i rabi M otale Bracław ski 
wczepiwszy się w ta łes kościstemi pal­
cami, modlił się przy wschodniej ścianie. 
Potem  rozsunęła się zasłona arki i w 
pogrzebowym blasku świec ujrzeliśmy 
rodały  spowite w purpurow o aksam itne 
koszule i b łękitny jedwab, a obok pochy­
lone nad Torą bezduszne, pokorne, prze­
piękne oblicze Eljasza, syna rabiego, o- 
statniego księcia dynastji...

I oto trzeciego dnia, W asylu, pułki 
dwunastej armji odsłoniły front przy Ko­
wlu. W mieście zagrzmiała kanonada 
zwycięzców. W ojska nasze zachwiały się 
i cofnęły. Pociąg oddziału politycznego 
jął pełzać z pow rotem  po m artw ych 
grzbietach pól. I Rosja, dziwaczna, nie­
prawdopodobna Rosja zatupotała łapcia­
mi po obu stronach wagonów jak stado 
wszv odzieżowych. Chore na  tyfus chłop­

stwo toczyło przed sobą zwykły garb 
żołnierskiej śmierci. Czepiało się stopni 
naszych wagonów i zeskakiw ało spycha­
ne uderzeniami kolb. Sapało i skrobało 
się, biegło dalej i milczało. A na dzie­
w iętnastej wiorście, kiedy już nie mia­
łem naw et kartofelka, cisnąłem w nich 
kupę ulotek Trockiego. Ale tylko jeden 
z nich wyciągnął swą brudną m artw ą rę ­
kę po ulotkę. Poznałem  Eljasza, syna 
cadyka żytomirskiego. Poznałem go na­
tychmiast, W asylu. I tak  boleśnie było 
widzieć księcia, co zgubił swoje spodnie, 
całkiem  zgiętego pod ciężarem tornistra 
żołnierskiego, że nie bacząc na przepi­
sy, wciągnęliśmy go do środka wagonu. 
Gołe kolana, niezgrabne jak u staruszki, 
tłukły  się o rdzaw e żelazo stopni wago­
nowych; dwie piersiste maszynistki wle­
kły po podłodze długie, wstydliwe ciało 
konającego. Ułożyliśmy go w kącie re ­
dakcji, na podłodze. Kozacy w czerwo­
nych hajdaw erach popraw iali na nim o- 
padłą odzież. Dziewczyny rozkraczyw ­
szy krzywe nogi, spoglądały sucho, jak 
naiwne samice na jego płciowe organa,, 
tę wątłą, delikatną, kędzierzawą, m ęs­
kość scherlałego semity. A ja, com go 
widział w jedną z mych nocy tułaczych, 
jąłem układać w kuferku porozsypywane 
m anatki czerwonogwardzisty Bracław ­
skiego.

Tu wszystko było zwalone w kupę — 
m andaty agita tora  i pam iętnik żydow­
skiego poety. P o rtre ty  Lenina i Majmo- 
nidesa leżały obok siebie. Pukiel włosów 
kobiecych był założony w książce o po­
stanow ieniach szóstego zjazdu partji ko­

munistycznej, a na m arginesach ulotek 
komunistycznych tłoczyły się krzyw® 
wiersze staro - hebrajskiej poezji. S m ^ ' 
ny deszcz zachodu obmył pył z moich 
włosów i rzekłem  do młodzieńca, umie' 
rającego w kącie na podartym  matera- 
cu:

— Przed czterem a miesiącami, w pian­
kowy wieczór, antykw arjusz Gedali, Z*' 
prowadził mnie do waszego ojca, rab 
Motale, ale wyście nie byli wówczas *  
partji, Bracław ski?... ,

— Byłem wówczas w partji, — odpar 
chłopiec, drapiąc się w pierś i k u rczy  
się w gorączce, — ale nie mogłem oP11 
ścić mojej matki....

—A teraz, Eljaszu?
— M atka jest w rewolucji tylko ep*3^  

dem, — szepnął, przycichając. — Fr3? 
szła kolej na moją literę „B" i orgamzd 
cja wysłała mnie na front... _

— I takim  sposobem dostaliście si4 
Kowla?

— Ja  dostałem  się do Kowla, , 
wołał rozpaczliwie. — Bogaci , j *. 
powstali przeciw  nam. Objąłem doW 
two nad skleconym pułkiem, ale zap 
no. Zabrakło mi artylerji...

***Umarł, nie dojechawszy do RóW* o i  
Umarł, ostatni książę dynastji 
wierszy, tefilin i szmat. P o c h o w a  < 0 
go na głuchej stacji. A ja, com 
mógł zawrzeć w mem starem  ciel® B ^  
mojej wyobraźni — przyjąłem ° s 
tchnienie mego b ra ta . ,

Przeł. M. GW &
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Co słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
KATASTROFA NA LOTNISKU 

ASPERN.
Na lotnisku Aspem, pod Wiedniem, 

■Wskutek defektu motoru spadł samolot 
typu francuskiego. Na samolocie znaj. 
dował się radca policji Niklicz. Samo­
lot spadając z wielkiej wysokości uległ 
zmiażdżeniu, podróżnicy zaś zabili się 
na miejscu.

ZDERZENIE POCIĄGÓW.
W Evansville (Indiana) wskuitek zde­

rzenia pociągu z trzema wagonami, na- 
ładowanemi dachówką, trzy osoby zo­
stały zabite, 20 zaś odniosło rany. 
****** ^  *11 . ‘ M  W . l iT M  i r i i v m m j

Komisja Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Związków Zawodowych, ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 20 pokój 62, 
wydaje bilety na następujące przedsta­
wienia: 13.IX „Niewierna" w Teatrze 
Narodowym; 15.IX „Mandaryn Wu‘‘ w 
Teatrze PolsK.m; 19.IX „Dom warjatów" 
w teatrze Letnim, oraz do „Zachęty 
Sztu& Pięknych" dla dorosłych po 50 
gr. i dla młodzieży po 30 gr.

WIELKA AWANTURA
W KANCELARJI SĘDZIEGO 

ŚLEDCZEGO
Onegdaj kancelarja  sędziego śledczego 

IX rew iru by ła  terenem  niecodziennego zaj­
ścia, k tó re  aczkolw iek bezkrw aw e, mogło 
się było zakończyć tragicznie.

Do sędziego przyprow adzono z kom isa­
ria tu  5 osób zatrzym anych na przesłucha­
nie. W śród nich znajdow ał się i n iebez­
pieczny nożow iec-recydyw ista, Józef B ie­
nias, którego zbadanie sędzia pow ierzył a- 
plikantow i sądowemu, K. Kleinowi. B ienia­
sa aresztow ano pod zarzutem  zadania no ­
żem rany  p rosty tu tce  Sz. i ukradzenia jej 
30 zł.

Po zbadaniu aresztow anego, sędzia śled­
czy, Godecki, postanow ił zastosow ać doń, 
lako środek  zapobiegawczy, aresz t. B ie­
nias, usłyszaw szy o tem, w yw ołał aw an tu ­
rę, żądając zmiany środka zapobiegaw cze­
go. G dy sędzia w ydał polecenie w yprow a­
dzenia go —  opryszek, odznaczający się 
iście a tle tyczną  siłą, m iotając obelgi na sę- 
dziego, jednym chw ytem  ręk i rzucił znaj­
dującym się w kancelarji stołem  w ap li­
kan ta  Klejna, k tó ry  jedynie cudem uniknął 
ciężkiego obrażenia ciała.

Do kancelarji zaw ezwano 3 policjantów 
na pomoc. Z aczęła się walka, k tórej to ­
w arzyszyło w ściekłe dobijanie się do drzwi 
kancelarji 4 spokrew nionych z opryszkiem 
kobiet, k tó re  w przedsionku kancelarji o- 
Cżckiwały na w ynik badania  zaaresztow a­
nego.

Policja została  przeto  w zięta we dw a o- 
gnie, i jedynie dzięki przytom ności umysłu 
Post. Lulka, bandy tę  obezw ładniono, nie 
dopuściwszy do w yrw ania jednem u z poli- 
clantów rew olw eru, czego zam ierzał w ła­
śnie dokonać.

Skrępow anego bandytę  przew ieziono do 
v' 'Szienia na Dzielnej, gdzie oczekiw ać b ę ­
dzie w ytoczonej przeciw ko niemu spraw y 
0 nieposzanow anie w ładzy.

W trakcie  w alki jeden z zatrzym anych, 
ranc Fiszel, złodziej-recydyw ista, korzy- 

staiąc z zam ieszania — uciekł.
G łó w n ą  przyczyną zajścia by ł fakt, iż 
aresztow anych przyprow adziło  z kom i­

t a t u  2 J policjantów , nie zaś 3 jak tego 
' v7ttiaga instrukcja.

^ o b e c  tego, iż sędzia nadał telefonogram  
o Wszystkich kom isariatów  w spraw ie 

^Piknięcia G ranca, do 12 kom. zgłosiła się 
rodzina, ośw iadczając, iż sama go w 
kilku dni dostarczy. I. K.

Ijow. Włnd’«łnM Zotleiiski |
*°nek dzielnicy Powązkowskiej, zmarł 

lercią tragiczną dn. 6 b. m., przeżyw- 
tj- ę 46- Był członkiem Polskiej Par- 
j J ^ 0cialistycznej od r. 1895. W zrnar- 
f. , P. S. traci jednego ze swych sta- 
 ̂ °h towarzyszów, któremu choroba 

^ .^ a r ja c k a ,  gruźlica, od szeregu lat
- Ierała stopniowo życie. Cześć Jego 
Pa*nięciJ

V
pra °mitet dzielnicy Powązkowskiej za- 
pr S2a 'Wszystkich towarzyszów na. wy- 
t)ż^ ’adzenie zwłok z kaplicy szpitala 
ąjjj Cl̂ tka Jezus na cmentarz Bródzień-
- ' w sobotę, dn. 10 b. m„ o g o d \ 2-ej 

Poł.
I
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ÓSME ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW
P o g aw ę d k a  w stę p n a . —  Zm iany is to tn e  i n ie is to tn e . — 

Ubogi ja d ło sp is  i b o g a ty  d e se r . — N iespodzianki.

Genewa, 5 września.
Czytelnicy gazet już się zapewne 

przyzwyczaili do tego, że rokrocznie 
we wrześniu, od szeregu lat, uwagę 
ich zaprzątuje się Zgromadzeniem Li­
gi Narodów. Ceremonjał otwarcia 
Zgromadzenia i opisy tego, co się do­
koła i na samem Zgromadzeniu dzie­
je, znane są już chyba napamięć tym, 
którzy śledzą w swoich pismach pra­
ce Ligi. Nie będę tedy powtarzał 
swoich listów z przed roku, czy z 
przed dwuch, ale na parę zmian 
zwrócę uwagę dla uzupełnienia obra­
zu.

Oto przedewszystkiem — usunięto 
z sali Zgromadzenia szpetną zielo­
ną zasłonę, która zwisała z sufitu 
swoją kiepską m aterją bawełnianą za 
fotelem przewodniczącego i z za któ­
rej raz poraź wyłaniały się postacie 
wielce rozaferowanych i bardzo roz­
gadanych urzędników sekretarjatu  Li­
gi. Zamiast tej zasłony —  ściana pół­
kolem, niewiadomo dlaczego wymalo­
wana na żółto. Zawsze coś się zmie­
niło!

Trochę inaczej siedzą obecnie róż­
ne delegacje. Wejście Niemiec, poza 
polityczną reorganizacją Ligi spro­
wadziło zmiany w geograf ji sali Zgro­
madzenia. Rzecz znamienna, jak a l­
fabet poszedł na rękę polityce i rze­
czywistości międzynarodowej!

W ielcy świata ligowego — W, Bry- 
tanja (Grande Bretagne), Francja, 
Włochy (Italie), Niemcy (AFemag- 
ne), Japonja — skupili się na począt­
ku alfabetu (według^ frmcuskiego 
brzmienia ich krajów), i zajęli przed­
nie miejsca na sali. W ejście Niemiec, 
które po francusku (Allemagne) ma­
ją znacznei lepsze miejsce, aniżeli po 
niemiecku (Deutschland)—co za kur­
tuazja w dowód „przyjaźni" francus- 
ko-niemieckiej — nie 'naruszyło tej 
harmonji.

Pośrodku w pierwszym rzędzie, 
przez całą szerokość ławy, siedzi we 
wspaniałem odosobnieniu delegacja 
Imperjum Brytyjskiego, mając za są­
siada za przejściem — samotnego 
Chińczyka! Na skrajnej lewicy, zboku, 
Francja. Naprzeciw na skrajnej pra­
wicy — Niemcyk P. Briand ma ciągle 
przed oczyma p. Stresemanna — i 
naodwrót. Na skrajnej prawicy, rzecz

jasna, znalazły się również Włochy, 
obok Niemiec.

Symbolika miejsc, jeżeli kto przy­
wiązuje do tego znaczenie.

Schodzą się delegacje, zbiegają się 
dziennikarze — wszyscy, jakgdyby 
umówili się zgóry, że trzebh być pe­
symistami, że „źle jest z Ligą", że An- 
glja bez Cecila, a Francja bez Jou- 
venel'a, to złe oznaki, że Niemcy bę­
dą chciały powszechnego uzbrojenia, 
zamiast rozbrojenia etc.

Porządek dzienny Zgromadzenia — 
powiadają —- ubogi. Nie ma o czem 
mówić. Że nie udała się konferencja 
rozbrojeniowa morska — wszyscy 
wiemy. Dlaczego nie udała się — też 
wiemy. Że dopóki w Anglji będzie 
rząd konserwatywny, to Liga będzie 
traktowana po macoszemu — jest 
prawdą oczywistą dla wszystkich. Że 
Chamberlainowi żyć nie dają i że mu 
po głowie chodzą skrajni jego przy­
jaciele z prawicy —  napisane jest na 
czole samego sir Austena. Że Briand 
jak ognia, boi się przyszłych wybo­
rów we Francji za kilka miesięcy, i że 
Poincare czyha na pełną władzę, o- 
partą  na stałe) większości w parla­
mencie — wiadomo każdemu dziecku 
we Francji i każdemu politykowi po­
za granicami Francji. Litanję tę cią­
gnąć można bez końca.

Jak  w takich warunkach rozpra­
wiać otwarcie na Zgromadzeniu — 
wołają pesymiści. Wielkie mocar­
stw a już się postarają, aby jaknaj- 
szybciej połknąć ten  ubogi jadłospis 
dzisiejszego zgromadzenia — i czem- 
prędzej wrócić do domu, do trosk i 
kłopotów wewnętrznych.

Takie były nastroje wczoraj. Dziś 
—co za zmiana! Zgromadzenie będzie 
żyło pełnem życiem — wołają ci sa­
mi pesymiści. Je s t o czem mówić i 
nad czem się zastanowić.

W niosek Polski o powszechnem 
potępieniu wojny zaczepnej, o bez­
pieczeństwie ogólnem, o wzajemnych 
gwarancjach. Pow rót do czasów, k ie­
dy mówiono o protokułe! Ruch i za­
interesow anie niezwykłe...

Zmienne są nastroje zgromadzenia 
i nieprzewidziane są niespodzianki, 
które mu przygotowują.

O samym projekcie polskim — w 
następnym liście. J. S.

ROKOWANIA
POLSKO-ŁOTEWSKIE
A. W. donosi z Rygi:
W prowadzonych w ożywionem tem­

pie rokowaniach handlowych polsko- 
łotewskich nie osiągnięto dotąd poro­
zumienia w sprawie tak zw. klauzuli 
litewskiej, regulującej stawki w zależ­
ności od układu łotewsko - polskiego. 
W związku z tero uwzględniana jest mo­
żliwość odroczenia ostatecznej finaliza- 
cji rokowań. Sytuacja wyjaśni się po 
powrocie posła polskiego Łukasiewicza, 
który wyjechał do Warszawy po in­
strukcje.

OTWARCIE WYSTAWY
FOTOKINEMATGGRAFICZNEJ 

W WARSZAWIE
Wczoraj o godz. 11-ej odbyło się w 

salonach Doliny Szwajcarskiej otwarcie 
wystawy foto-kinematograficznej, urzą­
dzonej pod protektoratem p. wice-pre- 
zesa Rady Ministrów, prof. Bartla, przez 
Polskie Towarzystwo Miłośników Foto- 
grafji i Polski Związek przemysłowców 
filmowych.

ROBOTNICY!
CZYTAJCIE „ROBOTNIKA"!

KRONIKA POLITYCZNA
SPRAWA PODWYŻKI CENY WĘGLA.

„Kor. Warsz." donosi: Sfery przemy­
słowe czyniły u Rządu zabiegi w spra­
wie podwyżki cen węgla. Według tej 
agencji Rząd jest przeciwny wszelkim 
podwyżkom węgla w chwili obecnej.

RADA SPOŻYWCÓW ODROCZONA 
DO 14 PAŹDZIERNIKA.

W dniu 14 września miało się odbyć 
posiedzenie Rady Spożywców. Na po­
siedzeniu tem, jedynym punktem po­
rządku dziennego była sprawa rezerw 
zbożowych. Jak  się dowiadujemy, po­
siedzenie Rady Spożywców ze wzglę­
dów technicznych zostało odroczone do 
dnia 14 października.

STAN ZDROWIA MIN. ZALESKIEGO.
Jak się dowiadujemy w stanie zdro­

wia Min. Spr. Zagr. Zaleskiego nastą­
piła znaczna poprawa. Minister wsta­
je z łóżka, jednakże nie może jeszcze 
wychodzić na ulicę. Spodziewają się po­
wszechnie, że około 15 b. m. minister 
będzie mógł wyjechać do Genewy.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGR.
W Ministerjum Spraw Zagranicznych 

zaprzeczają stanowczo pogłosce, jako­
by p. Morawski miał być (rosłem pol­
skim w Helsingforsie.

Dnia 14 b. m. p. Jackowski wraca na 
swoje poprzednie stanowisko dyrektora 
Dep. politycznego M. S. Z.

Charge d’Affaires finlandzki p. Ernst 
złożył zastępcy Min. Spr. Zagr. kondo 
lencje z powodu katastrofy powodzi w 
Małopolsce wschodniej.

Z urlopu powrócił i objął urzędowanie 
poseł szwedzki p. Anskarsvard.

WYJAZD WICE - PREMJERA BAR­
TLA.

P. wice-premjer Bartel odbył wczoraj 
w godzinach popołudniowych kolejne 
konferencje z min. Meysztowiczem, 
Knollem oraz z ambasadorem Rzplitej 
w Watykanie, p. Skrzyńskim. O godz. 
11 w nocy p. wice-premjer wyjechał w 
towarzystwie swego sekretarza por. Za- 
ćwilichowskiego do Druskienik, celem 
omówienia z Marsz. Piłsudskim szeregu 
aktualnych spraw państwowych. Po­
wrót p. wice-premjera nastąpi dzisiaj o 
godz. 6-ej wiecz.

KONFERENCJA KOMUNIKACYJNA 
W KRAKOWIE.

Dziś rozpoczyna się w Krakowie kon­
ferencja w sprawie bezpośredniej komu­
nikacji polsko - adrjatyckiej. Na kon­
ferencję tę, ze strony Rządu polskiego 
wyjechali: z Min. Spr. Zagr. p. Wierski, 
z Min. Przem. i Handlu pp. Łada i Woj- 
tyna, z Min. Komunikacji pp. Dyr. Ko­
łakowski, dr. Taszycki, dr. Tysiński i 
radca Matoga. Z dyrekcji kolejowej 
stanisławowskiej wydelegowany został 
dyr. Świgost.

STAN BEZROBOCIA
W POLSCE

Liczba bezrobotnych z dn. 3 wrześ­
nia, według danych Państwowych Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy, wynosiła — 
132.358 osób.
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DOKOŁA SPRAWY ZAGINIĘCIA GEN. ZAGÓRSKIEGO

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła Genewy. — Zabójstwo w posel­
stwie sowieckiem. — Uchybienie kon­

stytucyjne.

„Kurjer Poranny" przynosi z Genewy 
szczegóły o „wybuchu" wiadomości o 
polskim projekcie paktu o nieagresji w 
prasie niemieckiej i francuskiej. Pierw­
szych informacji o inicjatywie polskiej 
udzelił dziennikarzom niemieckim min. 
Stresemann, dzienniki niemieckie zaś 
wskazywały jako pierwszego „wtajemni­
czonego" redaktora „Petit Parisien" 
Elie Bois, który znowu miał otrzymać 
informacje od radcy legacyjnego Behra, 
Niemca, urzędnika Sekretarjatu Ligi. Z 
pism francuskich roztrąbił pierwszy 
wiadomość red. Sauerwein z „Matin". 
Zwrócił się po wywiad do min. So':ala, 
który zaprzeczył wiadomościom o pak­
cie. Sauerwein zaczął wówczas snuć 
kombinacje na temat ustępstw dla Nie­
miec w postaci zjednoczenia z Austrją 
i ewakuacji Nadrenji za zgodę na nowy 
pakt.

„Kurjer Polski" podkreśla doniosłość 
inicjatywy polskiej, ale nie wiadomo 
dlaczego, projekt polski traktuje jako 
„rozbrojeniowy", podczas gdy istotą 
tego jest sprawa bezpieczeństwa.

„Głos Prawdy" popiera obecnie Pro- 
tokuł Genewski. Słusznie. Czemu je­
dnak napada na pacyfizm i pacyfistów? 
Czy Protokuł jest anty-pokojowy?

„Polska Zbrojna" wskazuje na opór 
Anglji przeciw paktowi i stara się ją 
przekonać, że nie ma racji. „Kurjer 
Warszawski" opierając się na ostatnich 
wiadomościach, iż zamiast paktu ma 
być „rezolucja", czy „deklaracja", wy- 
drwiwa ten zwrot ku „przysiędze" za­
miast istotnej rękojmi pokoju. Nie ule-, 
ga wątpliwości, że gdyby wszystko mia­
ło się skończyć na uroczystem oświad­
czeniu o błogosławieństwie pokoju — 
sesja obecna Ligi niewiele posunęłaby 
nprzód sprawę pokoju powszechnego.

Zabójstwo w poselstwie sowieckiem 
w Warszawie odbiło się oryginalnem e- 
chetn w Moskwie. Oto „Izwiestja" czynią 
Rząd polski odpowiedzialnym za zabój­
stwo, dokonane przez... urzędnika so­
wieckiego na obywatelu polskim! Na­
paść sowiecką odparła w tonie spokoj­
nym „Gazeta Warszawska Poranna", 
w sposób zaś krzykliwy i również napa­
stliwy — „Czerwoniak". „Przegląd Wie­
czorny" zaś wskazuje na wielką liczbę 
Chińczyków, spotykanych obeomie w 
Warszawie, a mieszkających w posel­
stwie sowieckiem i pyta się, co oni tu 
robią i czego szukają u nas.

P. Stroński — tym razem słusznie — 
wytyka uchybienia Konstytucji, zawarte 
w ogłoszeniu rządowem o zwołaniu se­
sji nadzwyczajnej Sejmu. Konstytucja 
nakazuje, iż sesja ma być zwołana w 
ciągu dwuch tygodni od daty złożenia 
wniosku poselskiego. Tymczasem roz­
porządzenie p. Prezydenta przekroczy­
ło ten termin o 3 dni, ponadto zapom­
niano o Senacie, znowu naprzekór Kon­
stytucji.

„Epoka" polemizuje z naszemi wywo­
dami na temat „konsolidacji" gospo­
darczej, o której mówił we Lwowie 
min. Kwiatkowski. Autor artykułu 
twierdzi, że położenie materjalne mas 
poprawiło się w porównaniu z r. ub., 
ni» można więc mówić o stale postępu­
jącej pauperyzacji mas. Autor operuje 
raaterjałem cyfrowym z czerwca r. ub. 
i r. bież., podczas gdy my liczyliśmy się 
z obecnym stanem rzeczy, gorszym niż 
w czerwcu. Ale mniejsza o to. Gdyby 
nawet przyjąć, że w pewnych gałęziach 
pracy nastąpiła poprawa położenia ro-. 
botników, to nie zmienia to w niczem 
faktów: 1) że armja rezerwowa 150 tys. 
bezrobotnych nie znaczy trwałej popra­
wy na rynku pracy, 2) że dane urzędo­
we nie odzwierciadlają w pełni roz­
miarów bezrobocia, 3) że drobna po­
prawa bytu części robotników nie stoi 
w żadnym stosunku do olbrzymiego 
wzbogacania się przemysłowców i kup­
ców i obszarników, że dysproporcja 
między stanem materjalnym ludzi pra­
cy a klasami posiadającemi rośnie a nic 
zmniejsza się, że niema więc „konsoli­
dacji" w naszem pojęciu tego słowa.

„Epoka" zresztą sama przyznaje, że 
Rząd polski wzoruje się na państwach! 
kapitalistycznych Zachodu, a przecież 
„Epoka" sama chyba nie wierzy, by 
tam stosowano jakąś politykę „solidar­
ności gospodarczej", lub żeby polityka 
taka przynosiła państwu korzyść.

B.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.
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Codziennie seans popularny o godz. 5 pp., w  niedziele i święta o godz. 12 w poł.
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T E L E G R A M Y
ZGROMADZENIE LI6I NARODÓW
DALSZA DYSKUSJA NAD SPRAWOZDANIEM

Genewa, 8 września. (PAT.). Na od­
bytem  dzisiaj przed południem  posie­
dzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów li­
tew ski prezes Rady Ministrów, W alde- 
maras, oświadczył, że Liga Narodów 
winna zw racać mniej uwagi na wojsko­
we rozbrojenie, niż na ogólną organiza­
cję pokoju. Pozatem  mówca zachęcał 
państw a bałtyckie do neutralności.

Delegat Norwegji, Hambro, zaatako­
w ał ostro niektóre m etody postępow a­
nia, wprowadzone ' przez wielkie mo­
carstw a. Mówca w ystępow ał zw łasz­
cza z kry tyką tego, iż podczas zwyczaj­
nej sesji Rady Ligi Narodów przedsta­
wiciele m ocarstw  locareńskich om awia­

ją w toku tajnych narad najważniejsze 
problem aty europejskie i w ten  sposób 
odsuwają je poniekąd od Ligi Narodów. 
N akoniec Hambro da ł w yraz nadziei, że 
rów nież i wielkie m ocarstw a zechcą u- 
znać stałe i obowiązkowe rozjemstwo 
T rybunału Haskiego, dotychczas bowiem 
ani jedno wielkie m ocarstwo nie ra ty fi­
kowało fakultatyw nej klauzuli, doty­
czącej obowiązkowego rozjem stw a w 
statucie M iędzynarodowego stałego try ­
bunału sprawiedliwości.

Następnie przem aw iał delegat grecki, 
Politis, o którego mowie donosi nasza 
depesza własna z Genewy.

SPRAWY GDAŃSKIE NA RADZIE LIGI NAR0D0W
Genewa, 8 września. (A. W.). Na dzi- 

siejszem popołudniowem posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów odczytano sprawo­
zdanie komisji mandatowej i wyrażono 
przy tem zgodę na podwyższenie ilości 
członków komisji mandatowej z 9 na 10, 
przyczem nowe miejsce miałyby otrzy­
mać Niemcy.

Dłuższa, ożywiona dyskusja wywiąza­
ła się nad sprawozdaniem prezydenta 
Zgromadzenia Villegasa w sprawie po­
stoju polskich okrętów wojennych w  
porcie gdańskim. Orzeczenie specjalnej 
komisji, przewidujące odroczenie tej 
kwestii, zostało przyjęte, pomimo sprze­
ciwu delegacji gdańskiej. Ustalono, iż 
w sprawie tej podjęte zostaną bezpo­
średnie rokowania między Gdańskiem a 
Polską przed następną sesją Rady, któ­
ra odbędzie się w grudniu b. r.

G d a ń sk , 8 w rześn ia . (PA T.). Z Ge­
newy d o n o szą  do  „Danztger Zeitung", 
te k o m ite t prawniczy, wybrany przez

Ligę Narodów dla wydania opinji w 
sprawie wniosfe/i gdańskiego, doty­
czącego Westerplatte, przedłoży swo­
je sprawozdanie Radzie Ligi Naro­
dów w piątek. Komitet ten ma zade­
cydować, czy cfecyzja Rady Ligi w 
sprawie polskiego składu amunicyj­
nego na W esterplatte ma charakter 
orzeczenia prawno - administracyj­
nego, czy też rozjemczego- W  pierw­
szym wypadku zmiana tej decyzji by­
łaby możliwa, w drugim — wyklu­
czona. Wedle ©biegających tu wia­
domości, komitet prawniczy prawie 
jednogłośnie doszedł do przekonania, 
że chodzi tu o decyzje o charakterze 
rozjemczym, która, bez wysunięcia 
całkowicie nowych okoliczności, nie 
może być anulowana. Za taiką nową 
okoliczność nie mżna poczytywać 
rozbudbwy portu w Gdyni, gdyż bu­
dowa ta wzięta była w  rachubę przy 
decyzti Rady Ligi Narodów w mar­
cu r. 1924.

OSTATNIE WIADOMOŚCI 0 LOTACH PRZEZ
ATLANTYK

BRAK WIADOMOŚCI 0  SAMOLOCIE „CARL1NG"
Londyn, 8 września, (PAT.). Brak 

jest wiadomości o  losach samolotu 
„Carling“, którego oczekują obecnie 
w Anglii z wielkim niepokojem. Jak 
donoszą z zachodniej Irlandji, panują

tam złe warunki atmosferyczne. Za­
pasy benzyny, w jakie był zaopatrzo­
ny samolot „Carling“, starczyć tylko 
mogą do godz. 18-ej,

POSZUKIWANIE SAMOLOTU „OLD GL0RY“
Nowy Jork, 8 września. (P.A.T.). 

Hernst, k tó ry  finansował lot samolo­
tu „°ld  Glory", wyznaczył nagrodę

w wysokości 25,000 dolarów za odna­
lezienie samolotu oraz jego załogi.

ZMIANY W KONSTYTUCJI LITEWSKIEJ
WILNO PODANE JEST JAKO STOLICĄ LITWY

Kowno, 8 września, (AW.). W  pra­
sie rządowej ogłoszona została w 
drodze dekretu  zmiana czwartego 
i piątego artykułów  konstytucji li­
tewskiej, mówiących o terytorjum  
Litwy, Zmiany te posiadają charak­
ter formalny, znamienne jest jednak, 
iż artykuł 4 uzupełniono punktem, 
według którego stolicą Litwy jest

Wilno, a  przeniesienie stolicy do ja­
kiegokolwiek innego miasta może 
być przeprowadzone jedynie w dro­
dze specjalnej uchwały parlamentu. 
Rząd litewski w celach wyłącznie a- 
gitacyjnych zamierza przeprowadzić 
referendum  dla zaakceptow ania tej 
zmiany.

H00VER-KANDYDATEM NA PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDN.

Nowy Jork, 8 września. (P.A.T.). 
Koła zbliżone do ministra handlu 
Hooovera oświadczają, że ma on za­
m iar w  ciągu najbliższych czterech 
tygodni przedłożyć prezydentowi

swoją dymisję. Hoover chce kandy­
dować na stanowisko prezydenta i 
dalsze pozostawanie w  gabinecie 
Coolidge'a uniemożliwiłoby mu ener­
giczną- kamipaniję wyborczą.

WDOWA PO PREZYDENCIE WILSONIE — 
KANDYDATKA NA WICEPREZYDENTA

Nowy Joa-k, 8 września. (A.W.). 
P rasa  podaje sensacyjne doniesienie 
o propozycji partji demokratycznej, 
zgłoszonej wdowie po prezydencie

Wilsonie, przyjęcia kandydatury  na 
stanow isko wiceprezydenta Stanów 
przy zbliżających się wyborach pre- 
zydjalnydh.

BUNT W DOMU SIEROT
Berlin, 8 września. (AW.). W  do­

mu sierot w Berlinchen doszło do 
buntu. 15 wychowanków uciekło, 
pozostali zaś zdemolowali zupełnie 
urządzenia w ew nętrzne gmachu, tłu­
kąc  szkła, niszcząc dokumenty, ra ­
bują© spiżarnią i  t  d. (Narządzający

instytucją został ciężko ranny okutą 
żelazem laską. Zbuntowani chłopcy 
próbowali stawiać opór wezwanej 
policji i poddali się dopiero po przy­
byciu straży ogniowej z sikawkami 
oraz oddziału żandarmów.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Katowice

ZWIĘKSZANIE BEZROBOCIA. 
Redukcja 100 robotników.

A. W. donosi: Dyrekcja kopalni
,,Laura" zwolniła ostatnio 100 ro ­
botników, wśród których znajduje 
się wiele osób, które brały  czynny 
udział w Śląskiem powstaniu,

WYROK KOMISJI ARBITRAŻO­
WEJ W SPRAWIE PI,AC ROBOT­

NIKÓW STOLARSKICH.
K om isja  p o je d n a w c z a  i a rb i t r a ż o ­

w a  ro z p a try w a ła  n a  p o sied zen iu , 
o d b y tem  ooegdaj, sp ra w ę  za ta rg u  
p o m ięd zy  s to la rzam i - p ra c o d a w c a m i 
i  ro b o tn ik a m i s to la rsk im i, p o czem  
w y d a ła  w y ro k , w  m yśl k tó re g o  p o d ­
w y ższo n o  od d n ia  9 b. m. z a ro b k i o 
15%', d a ją c  s tro n o m  3 dn i cza su  do  
p rz y ję c ia  lu b  o d rz u c e n ia  teg o  w y ro ­
k u . P . A . T . donosi, iż  ro b o tn ic y  
p rzy ję li o rzeczen ie  kom isji.
LIKWIDACJA AFERY SZPIEGOW­

SKIEJ.
W  związku z likwidacją afery szpie­

gowskiej w Katowicach, śledztwo ujaw­
niło cały szereg kompromitujących 
szczegółów. O kazało się, że w znacznej 
części „K attow itzer Zeitung”, „Kattowi- 
tzer B uchdruckerei" i firma „Kados" by­
ły pokryw ką dla wywiadu niemieckiego. 
Aresztow ani szpiedzy pracow ali z chęci 
zysku.

W lokalu redakcji, w specjalnie skon­
struow anych separatkach, odbywały się 
narady szpiegowskie; wydawnictwo od­
dało organizacji szpiegowskiej swój sa­
mochód etc.

Personel wydawnictwa składał się 
przeważnie z obywateli niemieckich.

Jeden  z oskarżonych podobno zeznał, 
że znalezione przy nim notatk i z adresa­
mi szeregu osób, należących do organi­
zacji szpiegowskiej, otrzym ał w konsu­
lacie niemieckim w Katowicach.

W ieliczka
KATASTROFA KOLEJOWA NA DOL­

NYM RYNKU.
Onegdaj w godzinach porannych< zda­

rzyła się w W ieliczce katastrofa  kole­
jowa, podczas której dwie osoby zosta­
ły ciężko ranne. W edług relacji urzę­
dowych katastrofa przedstaw ia się na­
stępująco: onegdaj o godz. 7.15 rano po­
ciąg złożony z maszyny i dwuch wozów 
osobowych w R ynku Dolnym w W ie­
liczce najechał na dwa wozy kolejowe, 
naładow ane żużlami- U derzenie było 
tak  silne, że oba wozy tow arow e zo­
stały silnie uszkodzone, jak również ma­
szyna pociągu osobowego. Oba wago­

ny wyskoczyły z szyn, a sztaba żelaz­
na umocowana przy jednym z wagonów 
uderzyła Franciszka Piechówkę, zaję­
tego przy wyładowywaniu żużli z wago­
nów, zadając nieszczęśliwemu ciężkie 
rany.

Piechów kę po udzieleniu pierwszej 
pomocy przez lekarza kolejowego, p rze­
wieziono do szpitala. S tan jego jest po­
ważny.

Natychm iast przystąpiono do uprząt­
nięcia zawalonego toru  żużlami i usta­
wienia wozów na szynach. Po kilku go­
dzinach ruch pociągów odbywał się nor­
malnie.

Ł u k ó w
NADUŻYCIA PROWODYRÓW EN­

DECKICH.
W tych dniach w sądzie pokoju w 

Łukowie odbyła się sprawa tow. Be- 
nendy, radnego m. Łukowa, oskarżo­
nego o zniesławienie kierow nika miej­
scowej kooperatyw y „Rolnik" — Bere- 
dy, filara endecji łukowskiej. Bereda 
oskarżył tow. Benendę o to, iż ten  roz­
głaszał o nim wiadomości, iż dopuścił 
się nadużyć jako kierownik kooperaty­
wy „Rolnik".

W wyniku obszernego przewodu są­
dowego, tow- Benenda został uniewin­
niony, gdyż, jak to powiedziano w wy­
roku, miał podstawy do przypuszczenia, 
iż wiadomość o nadużyciach Beredy jest 
prawdziwa.

Ze strony tow. Benendy staw ał w są­
dzie tow. adw. Józef Litauer.

P rz e m y ś l
ODROCZENIE WYBORÓW 

GMINNYCH,
Onegdaj po południu województwo 

odroczyło telegraficznie wybory 
gminne w Przemyślu, podając, jaiko 
przyczynę, nieformalności w zarzą­
dzeniach przygotowawczych.
ZAWIESZONY W URZĘDOWANIU 

ZA„. NIESKONFISKÓWANIE 
PISMA!!

Jak  donosi A. W., województwo 
lwowskie zawiesiło w urzędowaniu 
sekretarza starosty w Przemyślu, 
Majewskiego, za zaniedbanie służbo­
we, w skutek którego nie uległ kon­
fiskacie numer z dn. 4 b. m. „Ziemi 
Przemyskiej", zawierający w artyku­
le wstępnym kry tykę postępowania 
obecnego rządu.
L w ó w
WIZYTATORZY SZKÓŁ W OKRĘGU 

LWOWSKIM.
M inister Oświecenia powierzył obo­

wiązki w izytatorów  szkół w kuratorjum

okręgu szkolnego lwowskiego, p. Mi­
chałowi Hrycakowi, dyrektorow i gim­
nazjum państwowego z ruskim  językiem 
w ykładowym w Przemyślu, oraz dr. 
W łodzimierzowi Lewickiemu, profeso­
rowi II gimnazjum państwowego we 
Lwowie.

K utno
DLA OFIAR POWODZI, 

Magistrat m. Kutna, na posiedzeniu W 
dniu 2 września r. b, uchwalił zł. 300 dla 
robotniczej ludności m. Borysławia, dot­
kniętej klęską powodzi.

WIADOMOŚCI 
T E L E  GR A F I C Z N E

— D eutsche B ank uzyskał w firm ie Dil­
lon R ead and Co. w Nowym Jo rk u  5-letn ią 
pożyczkę w wysokości 25 milj. doi. na 6% , 
na cele pomocy kredytow ej dla p rzedsię­
biorstw  przem ysłow ych Niemiec.

—  Z B erlina donoszą, iż w  czasie sam o­
lotow ych zawodów sportow ych w Altcn- 
burgu w yskoczyli z aeroplanu, przy użyciu 
spadochronu, małżonkowie Tribner. Pani 
T ribner udało się opuścić na ziemię szczę­
śliwie, mąż jej natom iast zaczepił się o a e ­
roplan, co spow odowało przerw anie pasa, 
którym  T ribner by ł om otany i upadek z 
400 m etrów  wysokości. T ribner poniósł 
śmierć na miejscu.

— Od dnia 1 b. m. toczy się w sądzie • -  
pelacyjnym w G dańsku rozpraw a przeciw ­
ko przyw ódcy frakcji sejmowej niemiecko- 
gdańskiej p artji ludowej, byłem u prezyden­
tow i policji gdańskiej, posłowi d-row i Bla- 
vierowi, oskarżonem u o oszustwo i o znie­
wagę w ładz sądowych. Proces ten  ma pod­
łoże w ybitnie polityczne i celem jego jest 
w pierwszym rzędzie unieszkodliw ienie d-ra 
B laviera, zw alczającego od dłuższego czasu 
zaciekle sfery nacjonalistyczno - niem ieckie 
w G dańsku.

— Donoszą z N iort, że Lioge, który przy­
znał się do spow odow ania w ykolejenia po­
ciągu pośpiesznego Paryż — Cote d ‘Argenti 
zdradza objaw y nienorm alności psychicz­
nej. Przypuszczają naw et, iż p rzyznał ot* 
się do czynu, którego nie popełnił.

— Z Paryża donoszą, iż policja a r e s z t o ­

w ała w Cannes m ordercę urzędnika „Cre­
d it F oncier”, B eleta. M ord dokonany zo­
s ta ł w pociągu pośpiesznym  Paryż —  A ' 
miens. M orderca przyznał się do winy- 
Czynu swego, jak przypuszczają, dokona* 
po pijanemu.

— D zienniki niem ieckie donoszą, że ro­
kow ania handlow e pom iędzy Niemcami *' 
Czechosłow acją zostaną wznowione dn. 30 
września.

•

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
WYCIECZKA DO CYTADELI.

W  niedzielę, dnia 11 b. m. Centr. Zw. 
Rob. Przem. Chem. w W arszawie, od­
bywa wycieczkę do Cytadeli — X pa­
wilonu i miejsca straceń. Zbiórka wy­
cieczkowiczów przy Dworcu Gdańskim 
o godz. 10 rano; b ilety  w cenie 50 gr. 
do nabycia u delegatów fabrycznych.

ZAŚWIADCZENIA SZKOLNE. 
Interwencja przedstawiciela Z. Z. K, w 

Dyrekcji Warszawskiej K, P.
Od pracowników kolejowych, ksz ta ł­

cących dzieci w szkołach pryw atnych 
zażądała Dyrekcja W arszaw ska K. P. 
złożenia, w term inie do 15 b. m„ za­
świadczeń, wydanych przez te  szkoły, a 
stw ierdzających że dzieci tych pracow ­
ników istotnie uczą się w tych szkołach.

Rozporządzenie to wywołało sprze­
ciw ze strony pracowników, ponieważ 
bardzo wielu z nich nie będzie mogło w 
term inie uzyskać żądanych zaświadczeń.

W  dniu wczorajszym przedstaw iciel 
Z. Z. K. interw eniow ał w tej spraw ie u 
naczelnika Wydz. Osobowego, p. Bied­
rzyckiego! k tóry  oświadczył, że żądanie 
tak ie  w ywołane było koniecznością 
sprawdzenia, czy wszyscy pracownicy, 
posyłający dzieci do szkoły, mają p ra­
wo do zw rotu wpisu szkolnego i wogó- 
Ie potrzebą wcześniejszego uregulowa­
nia spraw finansowych ze szkołami. Nie 
chcąc jednak spraw iać trudności p raco­
wnikom, przedłoży Prezesow i Dyrekcji, 
po jego przyjeździe z linji, wniosek 
przesunięcia term inu na kilkanaście dni 
później (a nie do 1 listopada, jak żądał

przedstaw iciel Z. Z. K,). Zaznaczył 
przytem, że Dyrekcja nie wymaga od 
pracowników składania zaświadczeń 
szkół rządowych o tem, że w tych szko­
łach nie było miejsca dla dzieci praco- 
winków.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Z Warszawskiego W ydziału Kobiecego.

Na dzień 10 b. m. zostało  wyznaczone po­
siedzenie Egzekutyw y W arsz. W ydz. Kob. 
P. P. S., k tó re  się odbędzie w S ek re ta ria ­
cie W ydziału, Al. Jerozolim skie 6, pokój 7, 
punktualnie o godz. 6 popoł. Ze względu 
na ważność porządku dziennego, w szystkie 
członkinie Egzekutyw y proszone są o przy­
bycie na posiedzenie.

Zabawa ogrodowa. W  niedzielę, dn. 11 
b. m„ w parku  Zygmuntowskim (Praskim), 
odbędzie się Zabaw a Ogrodowa. Program  
urozm aicony Iicznemi atrakcjam i. C ałkow i­
ty  dochód przeznaczony jest na budow ę 
Domu Ludowego w W arszaw ie.

W  piątek, dn, 9 b. m.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopo-wa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków  dzielnicy, w raz 
z refera tem  tow. M edarda D ow narow icza 
na tem at: „Sytuacja gospodarcza Europy 
na tle  sytuacji św iatow ej”.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu  dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się

ogólne zebranie członków  dzielnicy “ !
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w l o k a ­

lu dzielnicy, M arym oncka 40, odbęćtae *'* 
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr.  ̂ ' 
ogólne zebranie członków. '

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w 
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 0 
gólne zebranie członków  dzielnicy 
z referatem  tow. S tefana H aupy na tein*  ̂
„Stanow isko partji robotniczych w obec ** 
m orządu".

Koło Gazów. „Wola". O godz. 7 w
kalu  przy ul. W olskiej44, odbędzie się 
gólne zebranie członków  K oła w raz *

10" 
o- 

re­

feratem  tow. E dw arda Zawadzkiego o* 
m at: „G ospodarka R ady M iejskiej". «  

Koło szoferów. O godz. 7 w lokalu O ^ 
P. P. S. (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie 
ogólne zebranie członków  K oła oraz 
patyków , ’

Z RADY BANKU 
POLSKIEGO

Ja k  donosi PA T na w czorajsze!*? g 
siedzeniu Rady Banku Polskiego. „ 
b. m., ustalono, że zapas k r u s z c ó w * -  
lutowy Banku, niezależnie od den 
wzmógł się od początku b. r. o 27 
dolarów. pa* '

M iędzy innemi uchwałam i Rada 
ku postanow iła, iż Bank w ypłac(, QVye' 
tysięcy złotych K om itetowi Ratun 
mu dla powodzian; rów nież p o stan o  ^  
no w ypłacić wszystkim Prac° '^  0a- 
Banku pół wrześniowej pensji, jak 
dzwyczajmy dodatek.

i
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W ych o w a n iec  G im nazjum  K ie le c k ie g o  i In sty tu tu  R oln i­
c z e g o  w  P u ław ach , o rg a n iza to r  i d łu g o le tn i d y rek to r  So- 
b ieszy ń sk ie j S zk o ły  R o ln iczej, za s łu żo n y  d zia łacz  sp o łe c z ­

n y  i p racow n ik  o św ia to w y  
Żył la t  68, zm arł d n ia  10 lip ca  1927 roku  w  K ątach  p o ­

w ia tu  Z am ojsk iego .
W poniedziałek rano dn. 12 września 1927 r. w kościele parafialnym w So­

bieszynie odbędzie się wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy do grobu 
rodzinnego.

Na smutne te obrzędy zapraszają
Rada Zawiadująca zap isem  K ajetana hr. Klcklego.

Dyrekcja Trzyletniej Średniej Szkoły Rolniczej 
w  Sobieszynie.

Związek b. wychowawców Szkoły  Rolniczej 
Sobieszyńskie j.

Ś. f  P.

J ó z e f  L I S I E C K I
SZOFER— MECHANIK

O patrzony św . Sakram entam i, po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zm arł trag iczną śm iercią dn. 4 w rześn ia  

1927 r. przeżyw szy la t 38.
Pogrążeni w głębokim smutku zapraszają krewnych i przyjaciół 

na wyprowadzenie zwłok z Kaplicy Dzieciątka Jezus w piątek dn. 9 
września o godz. 1 pp. na Cmentarz św. Wincentego na Brudnie.

Zona, syn i rodzina.

Wszystkim, którzy odprowadzili na wieczny spo­
czynek drogie nam zwłoki ś. p. STEFANA WROT- 
NOWSKIEGO składamy serdeczne „Bóg zapłać**.

Zona z rodziną.

s

ECHA WYBUCHU
W SKŁADZIE APTECZNYM 

PRZY UL. LESZNO
Władze policyjno - śledcze w ciągu dnia 

wczorajszego prowadziły energiczne docho­
dzenie, w celu ustalenia jaknajdokładniej- 
szych danych, dotyczących katastrofalnego 
wybuchu w składzie aptecznym Samsona 
Cytryna przy ul. Leszno 113. Z zeznań 
praktykanta sklepowego, Feliksa Lewina i 
subjekta Wolfa Cyterszpilera wynika, że 
udali się oni do piwnicy pod sklepem, z 
polecenia Cytryna, celem przyniesienia do 
sklepu 10 klg. benzyny. Gdy wspomniani 
powracali z piwnicy, Lewin potknął się, 
wskutek czego wypadł mu z rąk szklany 
słój z benzyną, która rozlała się po stop­
niach i po kamiennej podłodze w piwnicy. 
Chłopcy obawiając się surowej nagany ze 
strony Cytryna, szybko pobiegli do sklepu 
Po drugi słój, aby zebrać choć część roz­
lanej benzyny. W tym czasie nastąpił wy­
buch spowodowany prawdopodobnie przez 
malarza Suleckiego, który wówczas znaj­
dował się na schodach, paląc papierosa. 
Z powyższego wynika, że Cytryn znajdował 
się w sklepie i wobec tego nie był spraw­
cą wybuchu. Cytryn posiadał sklep we 
Wspomnianym domu przez 15 lat i zawsze 
Zachowywał daleko idące środki ostrożno­
ści. S‘an rannego Suleckiego jest bardzo 
ciężki.

KINOTEATR „WODEWIL”
„ESKAPADA MŁODEJ MĘŻATKI'*.

„Sezon martwy" trwa jeszcze w kinotea­
trach warszawskich. Programy noszą wy­
bitnie charakter ogórkowy, a nieliczne z 
Pośród nich, które udały się, cieszą się nie- 
bywałem powodzeniem.

Tak jest i z filmem, granym w „Wodewi­
lu . W sezonie minąłby może niepostrze­
żenie, nikt by nic o nim specjalnie dobrego 
Ple powiedział — obecnie, z powodu braku 
konkurencji lepszych obrazów, jak też i z 
Powodu „wygłodzenia kinowego", na jakie 
Cierpią wszyscy, powracający z wakacji, 
•‘W ściąga tłumy, które urządzają nawet 

°Wacje bohaterom sztuki.
Intryga jest właściwie bardzo prosta: mąż 

*dradza żonę, ale że „ma szczęście", więc 
^ety lko, że nie zostaje odkryty, ale jeszcze 
°Wa żona ma stracha, aby mąż jej nie po- 
sądził o zdradę. Tarapaty męża, któremu 
c° raz to inna „siła wyższa" staje na prze­

wodzie do rozkosznego spędzenia wol­
nych od obowiązków małżeńskich godzin,

bardzo wesełe, żywe i pełne pierwszo- 
rzSdnyc'i kawałów. Całość jest bardzo we. 
s°ła. Nadprogram dobry. łka.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
£r*yjmuje w czwartki i soboty od 

7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
l e t a  7). Rękopisów redakcja nie 
**raca.

Z RAD JO S T A C J I
WARSZAWSKIEJ

SOBOTA.
12,00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 

meteorologiczny, komunikaty PAT., nad­
program. 15,00. Komunikat gospodarczy' i 
meteorologiczny, nadprogram. 15,20 — 16,35. 
Przerwa. 16,35 — 17,00. Przegląd polityki 
międzynarodowej na miesiąc sierpień — 
wygł. dr. J. Grzymała - Grabowiecki. 17,00
— 17,15. Nadprogram, komunikaty. 17,15. 
Koncert popołudniowy. Wykonawcy: o r­
kiestra P. R. pod dyr. L. Dworakowskiego, 
H. Wertheim (śpiew) i prof. L. Urstein 
(akomp.). 18,35 — 18,50. Komunikaty PAT. 
18,50 — 19,15. „Radjokronika" — wygł. dr. 
M. Stępowski. 19,15 — 19,35. Rozmaitości
— wygł. p. L. Lawiński. Komunikat Tow. 
Zachęty Hodowli Koni. 19,35 — 20,00. Od­
czyt p. t. „Znaczenie żłobków dla niemo­
wląt" — wygłosi dr. Garlicka. 20,00—20,15. 
Komunikat rolniczy. 20,15 — 20,30. Przer­
wa. 20,30. Koncert wieczorny, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. Wykonaw'vy: orkiestra P. R. 
pod dyr. J, DworakowsVego, Olga Olgina 
(śpiew) i prof. L. Urstein jSLomp.). 22,00 — 
22,30. Transmisja z Poznania. Półmetowe 
sprawozdanie z przebiegu damskiego raidu 
samochodowego, organizowanego przez Au­
tomobil klub polski. 20,30. Komunikat poli­
cji, sygnał czasu ,komunikat lotniczo - me­
teorologiczny, komunikaty PAT.. *

PRE.MJERA RADJOWA.
O niezwykłej porze, bo o godz. 10.30 

wiecz. nadaje radiostacja warszawska dziś 
niezmiernie interesującą audycję literacką,
, Hanusię" Hauptmana w przekładzie M. 
Konopnickiej, w opracowaniu radjofonicz- 
nem M. Weronicza —• odegra dziś zespół 
znakomitych artystów warszawskich. Re­
żyseruje audycję p. A. Bednarczyk, ilustra­
cją muzyczną skomponował p. St. Nawrocki.
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K R O N I K A  WYPADKI

K S I Ę G A R N I A
R O B O T N I C Z A

S t e l .  2 2 0 -7 0

w a r e c k a  o m m m ,
Z A O P A T R Z O N A  Z O S T A Ł A
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KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9.

Tylko co wyszła z druku praca prol, 
J. Baudouina de Courtenay p. t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA, 
Wyznanie wiary sędziwego wolnomy­

śliciela, polskiego szermierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

STAN POGODY.
W dniu wczorajszym w Polsce, pomimo 

stałego spadku ciśnienia, trwała pogoda 
słoneczna i ciepła.

W Zakopanem wczoraj było pogodnie, 
temperatura rano 14°, w południe 19°, naj­
wyższa onegdaj 20®, najniższa w nocy 5°. 
W górach pogodnie, temperatura od 9 — 
10° w godzinach porannych. Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 
24,7°, najniższa 11,4°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przejściowy wzrost zachmurze­
nia i deszcze, postępujące od zachodu i pół­
nocy ku środkowi kraju. Na wschodzie i 
południowym wschodzie jeszcze dość po­
godnie i ciepło. W zachodniej połowie 
kraju słabe lub umiarkowane wiatry za­
chodnie.

Baraki dla bezdomnych. Magistrat u-
znał, że do czasu wybudowania nowych 
baraków dla bezdomnych na Bródnie (An­
nopolu), co częściowo nastąpi w począt­
kach przyszłego miesiąca, zachodzi pilna 
potrzeba wybudowania jeszcze 2-ch bara­
ków na Żoliborzu za pośrednictwem Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, w celu po­
mieszczenia bezdomnych, pozostających 
tam pod gołem niebem. Potrzebna na ten 
cel suma 50.000 zł., pokryta będzie z bud- 
eżtu wydziału opieki społecznej. Uchwala­
jąc powyższy wniosek, magistrat zastrzegł 
sobie tytuł własności budynków.

Zmiana rozkładu jazdy na linji kolei W i­
lanowskiej. Od dnia 16 b. m. obowiązywać 
będzie na linji Wilanowskiej następujący 
rozkład jazdy pociągów osobowych: z W ar­
szawy do Chylić 11.15, 14.44, 21.50; do Chy- 
liczekl — 9.56, 15.55. 19.44,; do Piaseczna 
6.23, 8.48, 12.37, 16.44, 17.55, 24.00. Do 
Warszawy przychodzą z Chylić 7.26, 14.21, 
17.14; z Chyliczek I — 8.27, 13.08. 18.48,
22.49; z Piaseczna 9.41, 12.12. 16.24, 20.17, 
21.13. Pociąg odchodzący z Warszawy o 
godz, 11.15, dochodzi do Piaseczna tylko 
we wtorki oraz w niedziele i święta.

Uporządkowanie targowisk w W arsza­
wie. W związku z ostatnią szczegółową lu­
stracją hal targowych i wszelkich innych 
podległych inspekcji handlowej urządzeń, 
dokonaną przez prezydjum magistratu, do 
zamierzeń inwestycyjnych miasta, które 
mają być w pierwszej kolejności wykonane 
z wpływów z projektowanej pożyczki za­
granicznej, zaliczono uporządkowanie ist­
niejących hal targowych pod względem sa­
nitarno - zdrowotnym. Specjalna uwaga 
zwrócona będzie na uporządkowanie ta r­
gowiska na pl. Kercelego, stanowiącego 
największą bolączkę w omawianej dziedzi­
nie.

Rejestracja mężczyzn urodzonych w roku
1909. Na zasadzie ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, magistrat m. 
stoł. Warszawy zarządził w czasie od 15 
września do 15 października r. b. rejestra­
cję mężczyzn, urodzonych w roku 1909, 
Obowiązkowi rejestracji podlegają wszys­
cy mężczyźni, ur. w roku 1909, stale za­
mieszkujący w obrębie Warszawy, jak rów­
nież przebywający faktycznie w tym cza­
sie w stolicy, a lfiemający stałego faktycz­
nego miejsca zamieszkania w kraju, lub 
których miejsce zamieszkania jest niewia­
dome. Obowiązkowi rejestracji nie podle­
gają jedynie osoby posiadające obcą przy­
należność państwową. Na zainteresowa­
nych ciąży zasadniczo obowiązek osobis­
tego zgłoszenia się do rejestracji ściśle we 
wskazanych terminach. Winni niedopełnie­
nia obowiązku zgłoszenia się lub zawiado­
mienia ulegną karze grzywnydo do 500 zł. 
lub aresztu do 6 tygodni, albo obu tym ka­
rom łącznie. Odpowiednie obwieszczenie 
zawiera w końcu plan, wskazujący miejs­
ce i dni urzędowania, podział na poszcze­
gólne grupy według komisariatów P. P., 
oraz pierwszych liter nazwisk w kolejno­
ści alfabetycznej, jakiej przestrzegać mają 
bezwzględnie osoby zainteresowane przy 
zgłaszaniu się do rejestracji.

Egzaminy wstępne kwalifikacyjne odbę­
dą się w Uniwersytecie Warszawskim w d. 
17 września r. b. Dla kandydatów na W y­
dział Lekarski w sali wykładowej „Anato- 
micum", ul. Chałubińskiego 5, punktualnie o 
god*: 9; dla kandydatów na Wydział Far­
maceutyczny w gmachu głównym Uniwer­
sytetu Krakowskie Przedmieście 26-28 au­
dytorium VIII o godz. 9. Do dnia 15 wrze­
śnia należy wnieść opłatę w sumie złotych 
20, którą przyjmuje Sekretarjat Wydziału 
Lekarskiego w godz. od 9 — 12 oraz Sekre­
tarjat Ogólny (okienko nr. 3) w godz. od 13 
do 15. Do egzaminu należy zaopatrzyć się 
w kilka arkuszy papieru, pióro i atrament, 
ołówek oraz gumę do ołówka.

Gmach dla min. Oświaty. Obecnie zakła­
dane są fundamenty pod budowę gmachu 
dla min. wyznań i oświecenia publicznego 
w Al. Szucha. Będzie to gmach dwupiętro­
wy, w którym znajdą pomieszczenie wszy- 
s tf ie  urzędy ministerjum, rozsiane obecnie 
po mieście. Budowa obliczona jest na dwa 
lata. Gmach stanie w tym czasie, o ile znaj 
dą się odpowiednie kredyty. W ciągu roku 
gmach ma być wykończony w stanie suro­
wym, wewnętrznie zaś ma być wykonany w 
roku przyszłym.

PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
PRZEJECHANIA.

Na pl. Mirowskim, około hali targo­
wej, wóz przejechał 15-letniego, Blumę 
Opałka, piekarza. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u niego poszarpanie palca 
prawej ręki i potłuczenie twarzy.

— Na bulwarze około przystani Zjed­
noczonej Żeglugi Parowej, dostała się 
pod wóz 32-letnia, Wiktorja Janusowa, 
handlarka z Dęblina, u której lekarz Po­
gotowia stwierdził potłuczenie lewej 
stopy.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na ulicy Leszno, przed domem Nr. 24 

(wprost Orlej) samochód nr. 241 wjechał 
na chodnik i uderzył w słup żelazny do 
przewodników tramwajowych. Wskutek 
uderzenia przód samochodu został usz­
kodzony. Jadący w samochodzie 24-let- 
ni Stanisław Awter, urzędnik, został po­
raniony w twarz i podbródek odłamka­
mi rozbitych szyb. Poszwankowanego, 
opatrzono w ambulatorjum Pogotowia. 
Szofer zdołał odjechać przed przybiciem 
policjanta.

WYPADEK PRZY PRACY.
Na pl. Saskim nr. 9, na,terenie mini­

sterjum spraw zagranicznych, przy prze­
budowie jednego z budynków, spadła z 
wysokości 1-go piętra deska i ugodziła 
w głowę, idącego do pracy robotnika, 
Stefana Lewandowskiego, Lekarz Pogo­
towia stwierdził uraz czaszki i, po opa­
trunku prźewiózł nieszczęśliwego w sta­
nie ciężkim do szpitala Dzieciątka Je­
zus*

UPADEK Z I-ego PIĘTRA.
W domu nr. 76 przy ul. Nowolipie, po­

zostawiony chwilowo bez opieki 4-letni A- 
dam Urbaniak, zamieszkały z babką swą, 
wszedł na parapet okna i straciwszy rów­
nowagę, wypadł z wysokości I piętra na 
bruk podwórza. Ogólnie potłuczonego chło­
pca w stanie ciężkim przewiozło Pogoto­
wie do szpitala im. Karola i Marji.

UDERZONY CEGŁĄ.
Przy ulicy Koszykowej nr. 28, podczas 

naprawy kominów, spadła z dachu III pię­
tra cegła i ugodziła w głowę 21-letniego 
Jana Jezierskiego, robotnika z Zakroczy- 
mia. Pogotowie, po opatrunku, pozostawi­
ło Jezierskiego na miejscu.

UCIECZKA DWUCH CHŁOPCÓW.
Trzynastoletni Franciszek Kiełbasa (So­

bieskiego nr. 116) i 13-letni Jan  Porębski 
(Chełmska Nr. 31) w dniu 1 b. m. uciekli 
z mieszkania rodziców swych i więcej nie 
powrócili. Rysopis: włosy jasno blond, o- 
czy niebieskie, nos czerwony, po chorobie 
róży. Twarz pociągła, ubranie szare, koszul 
ka harcerska z napisem na rękawie „W ar­
szawa". Rysopis Porębskiego: włosy jasno- 
blond, oczy niebieskie, nos normalny, twarz 
pociągła, ubranie zielone, marynarka har­
cerska i takaż koszulka. Obaj chłopcy w 
kamaszach czarnych sznurowanych,

PORZUCONY ŁUP.
Posterunkowy 4 komisarjatu kolejowego, 

Dobrowolski, idąc o godz. 6 rano na służbę, 
zauważył między wałami kolejowymi w po­
bliżu stacji W arszawa-Praga na Pelcowiznie 
dwuch podejrzanych mężczyzn, z których 
jeden niósł na plecach naładowany worek.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 8 września 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,55 

Holandja 358.50. Londyn 43,48. Paryż 35,07 
Praga 26,51. Szwaicarja 172.48. Włochy 
48.64. Wiedeń 126.06 Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10%  Poż. kolej. 
102.50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 62,00 
4% L. Z. Warszawy 74.25—74.45 74.00 5%  
P.L.Z. Warszawy 5980 — 60.00 — 59.00 — 
4Va% L. Z. Warsz 64.25—65.00 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doL 1920 r. 84.25. Premjówk
56.75—57.00.
Akcje.

Bank Polski 137,25—137,50. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0.89 
Gosławice 70.00 Cukier 4.90—4.95 Łazy 0,37. 
Wysoka 130,00. Nobel 48,00. Węgiel 91.50— 
93 00. Firlej 54.00 Cegielski 40.00 — 40,50 
Lilpop 30.00—29.75 Modrzejów 9.15. Norblin 
7.80 Ostrowiec 87,00 88.00, 90.00. Rudzki 58.50 
2 22 Starachowice 61,75 — 61,25— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów 17,00
13.75—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 
ce 3.00—3.35. Parowóz 51,50 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 100.00 100.00. Micha 
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.15—3.25. 
Haberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 8 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,91%.
Akcje — tendencja utrzymana. Bank Pol­

ski 137,25. Cukier 4,90. Węgiel 93,00. Mo­
drzejów 9,10. Lilpop 29,50. Ostrowiec 98,00. 
Rudzki 59,00. Starachowice 64,00 (4,26). Ży­
rardów 18,00 — 17,80.

Rubli 100 złotem 474,00. Listy Zastawne 
złotowe bez ruchu. Obroty małe.

Ztcatrów  św ietlnych
Palace. „Kobieta i opinja".
Pan: „Droga zapomnienia".
Splendid. „Tajemnica salonu piękności".
Światowid. „Lekka Izabella" i „Rozbój­

nik Arsen".
Wodewil: „Eskapada młodej mężatki".
Stylowy. „Sąd Boży".
Apollo. „Pat i Patachon, jako „podpory 

tronu".
Colosseum: „Robinson w dżungli".
Corso: „Czarna Natasza".
Casino. „Człowiek-małpa" i „Chłopcy do 

wynajęcia".
Filharmonja. „Spryt i nóżki" i 2 sztuki 

nad program.
Kino miejskie. „Matka"<
„Komedja". „Arabka",

Na widok policjanta mężczyźni owi rzucili 
się do ucieczki, porzucając worek. Po 
sprawdzeniu zawartości okazało się, te  w 
worku znajdują się następujące przedmioty, 
pochodzące prawdopodobnie z kradzieży: 
sweter damski koloru jasno-zielonego, dwa 
palta dziecinne koloru khaki, kaftanik dzie­
cinny biały, para damskich pantofli-lakie- 
rek, kapelusz filcowy męski koloru 'sza re ­
go. Wspomniane rzeczy znajdują się do o- 
debrania w 18 komisariacie na Pelcowiznie.

i wy -  yn* 1̂ 1  y  *  *  1* "  ■  ^  * *

Dr. Jerzv MUSZKATEM
P o w r ó c i ł  

Z łota  14. Tel. 257-65.

KURSY RYSUNKU TECHNICZNEGO 
PRZY MUZEUM PRZEMYSŁU I ROL­

NICTWA.
Zapisy na jednoroczny wieczorny Kurs Rysunku Tech­

nicznego, oraz na Kurs Przygotowawczy przyjmuje do dnia 15 
września r. b. Kancelarja, ulica Składow a Nr. 3, w godz. od 18-ej 
do 20-ej. _____ ___________________

Ałcpln P o r a k la n n l :
Siodlarze Dowozowi, 
werkmajster na 
okrągłe maszyny poń­
c zo szn icz e . szpular- 
ki na jedwab, galwa­
nizer na kolory, sto ­
larze na krzywe ro­
boty oraz bednarz. 
Wiadomość: U r z ą d
Pośrednictwa Pracy, 
Leszno 140.

f \ a  g r u n t o w n  e m  
rU odnowieniu wan­
ny i łaźnia otwarte. 
Uł. Wspólna Nr. 20. 
Dla pań łaźnia w śro­
dy do godziny 17-ej. 
Ceny od 1 zł. 20 gr.

7A D 1N Ina Ku ” yL M i i J  handlowe 
r o c z n e  Sekułowicza, 
Żórawia 42, przyjmuje 
sekretarjat cały dzień. 
Wykładają profesoro­
wie specjaliści: buchal­
terię. arytmetykę han­
dlową, korespondencję 
języki obce, stenogra­
fię, daktylografję. Za­
miejscowi listownie.

SflRiochoiiotae
Kursy, Tuszyński I E r­
lich Inż. — ***** 25 
tel. 61-34.

Wapno plechcińskle marmurowe nleqa- 
szone oraz hydrauliczne. Cement. Gips 

„Sc’pio“.
Szamoty , „Kiepacki •, Ceqła, Dachówka, 
Eternit, Trzcina. Papa. Posadzka, Lepnlk 

„Duroxyl". Studiienki „OMS*‘ 
Poleca wyłącrne przedstawicielstwo fabryk

Inż. JAN PĘDZICH
Warszawa, Zielna 30, Tel, 108-70.

D R U K A R N I A
a :: „ R O B O T N I K A "  a :: 
W ykonyw a w szelk ie  rob o ty  
w zak re s  d ru k a rs tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

D r .  I n n
Królewska 31.

Ch. skórne wener. (sy­
filis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza­
możnym I pracującym 

uwzględn.
Dr. med.

Edwarda nocni!
powróciła. Chor. 
skórne, w e n e r .
N o w y - Ś w i a t 22, 
tel. 240-23, od 5—7.

Ogłoszenia
drobne

B Długoletni felczer 
• szpitala skórno- 

wenerycznego — Zło­
ta 56fl. Niezamożnym 
ustępstwo.
MPRIF najtaniej, IłLULL najdogod­
niej, otoman nadzwy­
czajny wybór. Chmiel­
na 41 róg Marszał­
kowskiej.



Str. 6 „ROBOTNIK", piątek, 9 września iyz7.

NOWOCZESNE BADANIA WYSOKICH LOTÓW

W Adlersdorfie, pod Berlinem, znaj­
duje się zakład badaczy lotnictwa, W 
„kamerze ciśnień" rozcieńcza się po­
wietrze odpowiednio do powietrza na 
wysokości kilku tysięcy metrów, by

zbadać wpływ atmosfery na człowieka, 
zamkniętego w kamerze. Doświadcze­
nia wykazały, że już na wysokości 6000 
metrów zdolności duchowe człowieka 
słabną.

LYA DE RUTTI

im .
KATASTROFA KOLEJOWA W CHAMONIX

swym pierwszym występem amerykań­
skim zdobyła duży sukces wśród zwo­
lenników kina.

ZE SPORTU
WIELKIE ZAWODY POLICYJNE 

W WARSZAWIE.
Program imprez.

W dniu dzisiejszym rozpoczynają się w iel­
kie ogólnopolskie zawody policyjne. P ro ­
gram tych zawodów przedstaw ia się nastę­
pująco:

P iątek , godz. 16, w Agrykoli: pow itanie 
zawodników, defilada oraz początek  zaw o­
dów lekkoatletycznych.

Sobota, godz. 9: w A grykoli: zaw ody lek ­
koatletyczne; na strzelnicy S. K. S. (ul. Zie- 
leniecka): zawody strzeleckie; na Dyna- 
sach: bieg kolarski 50 kim.; w Łazienkach: 
zawody hippiczne. O godz. 20, w Cyrku: 
zaw ody bokserskie i szermiercze.

N iedziela, o godz. 9, w Agrykoli: zawody 
lekkoatle tyczne oraz marsz 25 kim.; o godz. 
15, w  Łazienkach: zawody hippiczne; o g. 
15, w A grykoli: mecz p iłkarski, rep rezen­
tacja policji polskiej — Schutzpolizei 
(Gdańsk).

Poniedziałek, o godz. 9: zaw ody lekkoa­
tletyczne w A grykoli i zawody strzeleckie 
na B ielanach; o godz. 16, na D ynasach: za ­
wody kolarskie; o godz. 16, w Łazienkach: 
zawody hippiczne oraz uroczyste rozdanie 
nagród przez P rezydenta  Rzplitej.

FURGERUL (Rutnunja) — LEG JA.
Na sobotni mecz na boisku Legji (godz. 

16,30) pomiędzy stołeczną Legją i słynnym 
rumuńskim klubem Fulgerul, drużyna w ar­
szaw ska w ystąpi w następującym  składzie: 
Adamowicz, Nowakowski, Terlecki, Ami- 
rowicz, Śliwa, W ójcik, W ypijewski, P rzeź- 
dziecki, Łańko, N aw rot, Czech.

DERBY PIŁKARSKIE STOLICY.
W  niedzielę o godz. 16,30 na boisku L e­

gji odbędzie się mecz o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy najzaciętszym i rywalam i stolicy, 
Polonia i W arszaw ianką. Drużyny w ystą­
pią praw dopodobnie w następujących sk ła­

dach: Polonja: Gross, Miączyński, Bułanow, 
Tupalski, L oth I, L oth IV, Zimowski, A ła- 
szewski, Grabowski, Kogut, Krygier. W ar­
szaw ianka: Domański, Zwierz I, Rcśtich, 
Fijałkow ski, Zwierz II, Szenajch, H asel- 
busch, Jung, Korngold, Luxenburg II, Hahn.

NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE.
(m-k). Zupełnie słusznie i bez zastrze­

żeń możemy nazw ać wrzesień, najbardziej 
„usportow ionym ", z dw unastu miesięcy ro ­
ku. Dowodów moc. Najbliższe dni są  w prost 
przeładow ane przeróżnem i mistrzostwam i, 
rozgrywkami, turniejam i i t. p.

Nie będziem y teraz  omawiali każdej z 
tych im prez oddzielnie. Uczynimy to  stop ­
niowo, z biegiem w yczerpyw ania się p ro ­
gramu. Ograniczymy się tylko do suchej 
wzmianki, obrazującej bogaty program  b. 
m. w stolicy:

10 i 11 —- międzynarodow e zawody k o ­
larskie.

9, 10,11 i 12 — w ielkie ogólnopolskie za­
wody policyjne.

10, 11, 12 — ogólnopolskie zawody spor­
towe Zw. S trzeleckiego.

10 — mecz p iłkarski Legja — Furgerul 
(Rumunja).

11 — derby stołeczne Polonja — W ar­
szawianka.

12, 13 14 — pięciobój nowoczesny o mi­
strzostw o Armji i Polski.

15 — mecz piłkarsk i Armja Polska—A r- 
mja Rumuńska,

17, 18, 19 — II N arodow e zaw ody strze­
leckie.

17 i 18 mecz lekko-atle tyczny  Polska — 
Czechosłowacja.

18 — mecz piłkarsk i Legja — Ł. K. S.
22, 23, 24, 25 — zaw ody p iłkarskie i lek­

koatletyczne o mistrzostwo Armji.
25 — dw a mecze p iłkarskie Polonia — 

T. K. S. oraz W arszaw ianka — Ruch.
25 — bieg m aratoński.

L 0 T E R J A  K L A S O W A
W czoraj, w 26 dniu ciągnienia 5 klasy 

państw ow ej lo terji klasowej, w iększe wy­
grane padły na num ery następujące:

25.000 zł. Nr. 38802.
3.000 zł. na N-ry: 13135 16308 38188.
2.000 zł. na N-ry: 1744 34557 37900 58148 

64288 67183.
1.000 zł. na N-ry: 2981 4811 8762 9768 

15106 26742 75728 79953 93528 99987 103797 
104486.

600 zł. na N -ry: 11291 11852 30688 31917 
39128 47933 57592 69647 71929 90185 101461 
103828 103945.

500 zł. na N-ry: 15506 17882 26833 28831
30543 41156 43333 45119 50149 50360 53117
54810 55978 56392 62374 64255 68746 71051
71474 77250 82840 844:1 91021 100261 104481 
104745.

HUMOR ZAGRANICZNY

Ute
&&

, -

Niedawno w okolicach Chamo- > osób poniosło śmierć na miejscu. Na
nix (w Szwajcarji) nastąpiła straszna j zdjęciu naszem widzimy rozbity pociąg, 
katastrofa kolejowa, podczas której 21 i

TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach m l e i s k i c ł t
Wielki

o  8-ej „Pi i d a “ 
Narodowy

o  8-ej „N iew ierna"
Letni

o  8-ej „D om  w arjatów "

Co-

TEŻ RACJA
— Czemuś taka smutna, Irenko?
— Ach, ciężko mi, ciężko... tak długo 

noszę już jedną i tę samą suknię"...
— Ależ kochanie, ta suknia przecież 

ciężka być nie może.

Teatr Wielki. Dziś „Aida". Ju tro  „H ra­
bina", w niedzielę „Straszny Dwór", we 
w to rek  „M egae" i ba le t „Kupała".

Narodowy. Codziennie „Niewierna".
Teatr Letni. „Dom w arjatów ".
Z dniem 1 b. m. filja kasy teatrów  miej­

skich przeniesiona została z ul. M arszał­
kow skiej 107, na ul. M arszałkow ską 98 róg 
Alei Jerozolim skich (lokat biura „Orbis"). 
Kasa czynna od 10 do 8, w niedziele i św ię­
ta  od 10 do 7 wiecz. bez przerwy. B ilety 
sprzedaw ane są po cenie norm alnej, bez 
żadnej dopłaty. Pozatem  filja w prow adza 
odsyłanie biletów  do domu na zamówienie 
telefoniczne (316-99) za op łatą  1 złotego.

Cykl oper polskich. Ze względu na roz­
poczynający się rok  szkolny daje te a tr  
W ielki pięciodniow y cykl oper polskich. 
Óykl rozpocznie jutro „H rabina" w prem je- 
rowej obsadzie. Dalszy ciąg polskiego cy­
klu przedstaw ia się w sposób następujący: 
w niedzielę wiecz. moniuszkowski „S trasz­
ny Dwór", we w torek  „M egae" Ad. W ie­
niawskiego, oraz b a le t „K upała" Rogow­
skiego, w środę „H rabina", w czw artek  h i­
storyczna opera Jo teyk i „Zygmunt A ugust".

Teatr Polski. Codziennie „M andaryn 
W u".

Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr Nowości. Stołeczna operetka te a tr  

„Nowości" otw iera swój sezon dn. 15 b. m. 
w ystaw ieniem  „Barona cygańskiego" ze 
znanym śpiewakiem  scen zagranicznych, p, 
G ustawem Chorjanem, w  roli tytułow ej. 
Drugą atrakcję  stanow i w ystęp prim adonny 
operowej, p. Liljany Zamorskiej.

Teatr W odewil, Nowy Świat 43. 
dziennie rew ja p. t. „W cuglach".

Teatr Eldorado.- „M oralność to grunt".
Teatr Bagatela. „Kosztowny romans" z 

udziałem  Bagatela girls.
Teatr „Olimpja". Dziś „W itajcie War­

szaw ianki".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewja 

„Z papryką".
Teatr „Karuzela" (Nowy Świat 63). Za 

kilka dni prem jera!
Teat: Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Scena le tn ia  pod kierunkiem  E. Stryckie- 
go. W  sobotę o godz. 8-ej wiecz. premjera 
sztuki p. t.: „Kmicic”.

Wielka rewja w teatrze „Nowości" roz- 
pcozyna z powodu trudności na tu ry  te ch ­
nicznej sezon dopiero 16 b. m.( nie jak za­
powiedziano poprzednio 10 b. m.) w ysta­
wieniem atrakcyjnej rew ji „Halo, Nowości!" 
w 30 obrazach.

Teatr „Nietoperz". O peretka kameralna 
w tea trze  „N ietoperz" przy ul. Karowej 18' 
o tw iera się nieodw ołalnie dziś w ystaw ie­
niem „N itouche" z prim adonną Haliną Ra­
packą w roli tytułow ej.

Teatr dla dzieci i młodzieży. Dnia 11 b.m. 
w niedzielę, o godz. 12 m. 15 w południe w 
tea trze  „W odewil" (ul. Nowy Świat 43) od­
będzie się p rzedstaw ienie d la  dzieci i  mło­
dzieży, na k tórem  zostanie odegrana baśń 
p. t. „Zaczarow ane zw ierciadło".

Teatr dla dzieci i młodzieży. W nie­
dzielę, 18 b. m., o godz. 12 m. 15 w poł. 
nastąpi o tw arcie sezonu jesiennego „Teatru 
dla dzieci i młodzieży" w tea trze  „Capitol" 
(M arszałkowska 125).

Teatr na wyspie w Łazienkach. W nie­
dzielę, dn, 11 b. m„ o godz. 12 m. 15 i  o 
godz. 4 popoł. odbędą się w teatrze na 
wyspie w Łazienkach dw a przedstawienia 
baletu  Tacjany W ysockiej. Dochód na rzecz 
Tow. Przyjaciół Inwalidów.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILJ0NERA'
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

Wilson okrążył willę. Pani Culpepper siedziała jeszcze ciągle 
7 książką w rękach — w tonącym w promieniach słońca ogrodzie. 
Podszedł do drzwi frontowych i zastukał. Otworzyła mu Marja.... 
Usłyszawszy zapytanie, czy pani Culpepper jest w domu, stara słu­
żąca spojrzała na niego podejrzliwie, jak gdyby dziwiła się, jaka spra­
wa sprowadza go w tym momencie do willi i poszła po panią domu. 
Widać było, że go poznała, ale nie napomknęła ani słowem o ich po- 
przedniem spotkaniu. W chwilę później była już z powrotem i zapro­
wadziła go do miejsca, gdzie siedziała pani Culpepper.

„Mam nadzieję, że nie będzie mnie pani uważała za intruza"— 
rzekł Wilson „jestem w tych stronach na urlopie, a widząc panią 
w ogrodzie — postanowiłem przypomnieć się. Nie wiem, czy pam ię­
ta pani moją wizytę w zimie?"

Pani Culpepper miała z początku zakłopotaną minę, ale odzy­
skała spokój, usłyszawszy, że Wilson nie przyszedł w interesie.

„Niestety — rzekła — niema w domu ani męża, ani córki. Pro­
szę, niech pan siada".

Wilson usiadł na stojącem obok krześle. „Czy panna Culpepper 
jest w Anglji?" zapytał. Pani Culpepper wzdrygnęła się „W Anglji? 
Ona... Och, Boże, nie... wyjechała tylko na spacer m otorów ką1.

„Myślałem, że może jest z ojcem w Londynie".
„Och, Boże, nie! Jesteśmy domatorkami... Nora i ja".
„Ale niewątpliwie panna Culpepper odwiedza czasem Londyn—

teraz, gdy p. Culpepper przebywa tam tak często. Pani również po­
winna co jakiś czas przyjeżdżać do Londynu".

„Wolę siedzieć spokojnie w domu, panie Wilson”.
„Zdaje mi się, że widziałem pani córkę nie tak dawno w An­

glji... Zaraz.... zaraz. Było to albo w Weymouth, albo w Southamp­
ton" —.Wilson wymienił na chybił trafił nazwy obu miejscowości.

Pani Culpepper odpowiedziała tonem, w którym — jak mu się 
zdawało — brzmiała nuta zakłopotania:

„Sądzę, że pan się myli, p. Wilson.... Pewna jestem, że Nora 
nie była w żadnem z tych dwuch miejsc".

„O... nie mylę się, co do tego, że ją widziałem, pani Culpepper 
— roześmiał się Wilson — chociaż, słowo daję, nie mogę sobie 
przypomnieć, gdzie to było. Pewny jestem jednak, że gdzieś.... na 
południowym wybrzeżu. Może pani pamięta, gdzie zatrzymała się, 
będąc w Anglji?"

„Nora była w Anglji raz, lub dwa —■ razem z ojcem. Ale na­
wet nie wiem dokładnie, dokąd pojechali. Może pan ją spotkał w Lon­
dynie".

„Nie, nie w Londynie! Gdzieś, na południowem wybrzeżu. W 
jakiejś małej miejscowości... Pojechałem tam motorówką z Southamp- 
tonu. A i ona znajdowała się w motorówce—zwracającej uwagę swoim 
pięknym wyglądem. Pamiętam to dokładnie! Córka pani nie nale­
ży do ludzi, o których się zapomina. Ale w żaden sposób nie mogę 
sobie przypomnieć nazwy miejscowości. Zresztą, wszystko jedno"...

Gdy nie udało mu się, zapomocą tego, dość niezręcznego ma­
newru — dowiedzieć się, gdzie Nora Culpepper zatrzymywała się 
na wybrzeżu angielskiem — Wilson szybko zmienił temat rozmowy 
i mówił już o rzeczach obojętnych — w nadziei, że w ten sposób 
uśpi podejrzenia pani Culpepper; niedługo też udało mu się wprawić 
ją w bardzo dobry humor — i dopiero potem wrócił do celu bardziej 
okólną drogą. Zaczął wyliczać zalety i wady różnych miejscowości 
kąpielowych — dużych i małych — na południowym wybrzeżu An­
glji — i przyglądał się bacznie pani Culpepper, czy któraś z tych

nazw nie zrobi na niej specjalnego wrażenia. Gdy wspomniał o miej­
scowościach Bournemouth i Poole, zauważył, że pani C ulpepper  
szybko zmieniła temat rozmowy a następnie— przy pierwszej spo­
sobności wstała i, podając mu rękę, podziękowała serdecznie za zło­
żenie wizyty i raz jeszcze wyraziła żal z powodu nieobecności m ęża  
: córki. Wilson pożegnał się z nią. nie mając bynajmniej pew ności: 
czy uzyskał wskazówkę, o jaką mu chodziło, lecz, mimo to, czuł, że> 
nie zaszkodzi, teraz, drobne śledztwo w okolicy Bournemouth i Poole-

W Pool była wspaniała przystań, w której lądowało w iele  
motorówek, mniej lub więcej rzucających się w oczy. Po głowie snu ła 
mu się cytata, zresztą nieco zniekształcona — z dzieł jednego z 
jego ulubionych autorów.

„Jeśli człowiek chce ukryć kamyk, ukryje go na wybrzeżu. Je­
śli chce ukryć liść, ukryje go w lesie"... powtarzał sobie cicho ^  
drodze powrotnej do St. Malo.

ROZDZIAŁ XXVI 

Opisujący starego rybaka i jego znajomość z młodą kobietą.

Wilson miał tego wieczoru smutne wiadomości dla swojej 
ny. Oznajmił jej, że musi natychmiast wracać do Anglji — pomiń10' 
iż to są jego wakacje. Ma jednak nadzieję, że podróż jego nie potr"ra 
dłużej, niż parę dni, ale i co do tego niema pewności. Wpadł na śla* 
dy, których nie może stracić z oczu.

Ta niezrównana kobieta, jaką była jego żona, przyjęła o t r z y m 3 ', 
ną wiadomość bez słowa protestu. Spodziewała się poniekąd tafci^ 
komplikacji. — Przecież przez cały czas wiedziała doskonale, 
mąż jej — wybierając miejsce na pobyt wakacyjny — nie k iero w a ł s1̂
wyłącznie bezinteresowną miłością dla wybrzeża francuskiego, lub
jego mieszkańców. ,,Ale wracaj, jak tylko będziesz mógł, najp rędsi1 
mój drogi — rzekła — dzieciom będzie nudno bez Ciebie".
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